
Nr. 122. Lwów dnia 29. Maja 18(51. Środa.
W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po 

niedziałki i dni następująco po świętach uroczystych.
Cena prenum eraty  we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  na kw arta ł 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju  na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł. w. a.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy num er kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjm uje A dm in istracja  „ G ło s u *  z 
opłatą od w iersza drobnym drukiem  (petit) za pierw* 
sze i jednorazow e umieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem  należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
L isty  reklam acyjne nie opieczętowane nie franku ją ai* 

B iuro R edakc ji i Adm inistracyi „G łosu" w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 28. maja.
W yd zia /  S e jm o w y  lak w ażn e  w urzędzie  

łnstytucyj naszych  kon stytucyjnych  zajm ie s tan o ­
w isk o , £e działanie je g o  s łusznie  najżyw sze  w  
kraju w zbudza zajęcie. Jako Instylucya o b y w a ­
telska z w yb oru  S e jm u  w ynikła , W yd z ia ł  ma  
niety lko  za ła tw ić  spraw y przez S e jm  przekazane,  
w y p r a c o w a ć  projekty do praw na najbliższem  
zebraniu  s ię  S e jm u  pod rozbiór przyjść m a ją ­
cych , ale nadto o bjąć  ma pod  zarząd sw ój cz y n ­
n ośc i  d a w n e g o  W yd z ia łu  S t a n o w e g o , tudzież  
sp raw y  statutem  S e jm o w y m  sob ie  przekazaną  
dotąd pod zarządem  w ładz adm inistracyjnych, 
a m ia n o w ic ie  c. k. N am ies tn ic tw a  zostające. Dzia­
ła n ie  W yd z ia łu  do trzech w ię c  katcgoryj o d n o ­
s ić  s ię  będzie. D o pierwszej p o l iczym y sprawy  
przez S e jm  do załatwien ia  p r ze k a z a n e ; do dru­
giej, którą w ła ś c iw ie  s e k c y ę  adm inistracyjną n a ­
z w a ć  by można, należą spraw y W yd z ia łu  S ta n o ­
w e g o ,  tudzież  sprawy, k tóre w ładze  rządow e  
W y d z ia ło w i  S e jm o w e m u  odstąpić mają ; do trze­
ciej zaś kategory i ,  którą sek cyą  legis lacyjną n a ­
z w ie m y ,  n a leży  najważniejszy  zdan iem  n aszem  
dział czy n n o śc i  w y d z i a łu : w yp r a c o w a n ie  projek­
tó w  do praw dla najbliższego zebrania S e jm o w e g o .

D o tą d  W yd z ia ł  S e jm o w y ,  ile nam  z p e w n e ­
g o  w ia d o m o  źródła, czy n n o śc i  do p ierwszej ka­
tegory i  należące,  po w iększej  częśc i  załatwił. 
A lb o w ie m  już pod  d n iem  6 .  maja przesłano do  
tronu z należytem" u m o ty w o w a n ie m  prośbę  o 
z w oła n ie  S e jm u  w  najkrótszym  przeciągu czasu, 
najdalej w  m ies iącu  październiku b ieżącego  roku; 
n astęp n ie  p rośbę  o orzeczen ie  n ieza w is ło śc i  i n ie ­
tyk a ln o śc i  o sób  posłów' tudzież  d z ien n ik ów  w  p u ­
b lik ow an iu  u c h w a ł  s e jm o w y c h ;  w  k o ń c u  zaś 
p rośbę  S e jm u  o  pozo staw ien ie  nadal w  rękach  
W y d z ia łu  prow adzenia  k s iąg  m etryk  sz lacheck ich  
i arch iw u m  sz la c h e c k ie g o .  Prośba zaś o w strzy­
m an ie  dalszych  prac o k o ło  sza cu n k u  katastral­
n e g o ,  jako  n iepotrzebnych , tudzież prośba o w y ­
ję c ie  nafty  z pod regalu  g ó rn ic z eg o  i c o fn ięc ie  
rozporządzenia m in is teryalnego  w  dniu  1 6 .  l i s to ­
pada 1 8 6 0  do 1 . 3 2 7 8 2  w  tym  w zg lę d z ie  w y d a ­
n ego ,  są  już zreferow ane , i n ie b a w e m  do W iednia  
przes łan e  zostaną. O prócz tego  W yd z ia ł  załatwił  
blizko 2 o O  próśb przez o so b y  pryw atne  i kor- 
p oracye  do  S e jm u  ga licyjsk iego  podanych .

Z czynn ośc i  drugiej kategory i  w ła ś c iw ie  
czy n n o śc i  adm inistracyjnych , W ydzia ł  objął zaraz  
po u kon sty tu o w an iu  się  s w o je m , nadzór nad T o w a ­
r z y stw em  k red y to w e m , odebranie  zaś spraw  i fu n ­
duszy pod  zarządem  W yd zia łu  s ta n o w e g o  dotąd  
zostających  w ła ś n ie  jest  w  toku i w  c iągu  b ie ­
ż ą c e g o  m ies iąca  do  sk utk u  d op ro w a d zon e  będzie.

Go zaś dotyczy  spraw W yd z ia ło w i  S e j m o ­
w e m u  statu tem  przekazanych, dotąd pod zarzą­
d em  w ładz krajow ych  b ędących  zg łos i ł  s ię  zaraz 
po odro czen iu  S e jm u  do c. k. N am ies tn ic tw a  o 
w yd a n ie  a k tó w  i fu n du szy  do  spraw tych  s ię  
o d n o sz ą c y c h ;  dotąd w sze lak o  żadnej je s z cz e  nie  
odebra ł  odp ow ied z i.  W sz ak ż e  zg ło szen ie  s ię  raz 
już podane, n ie b a w e m  p o w tórzo n e  będzie  i s p o ­
dz iew ać  s ię  należy, że c. k. N am ies tn ic tw o  przy­
stąpi do za d osyću czyn ien ia  tem u, co  z rzeczy i 
prawa w ypadnie, a teni s a m e m  postawu W yd z ia ł  
S e jm o w y  w  m ożnośc i  postarania s ię  o w ła ś c iw y  
dla s ieb ie  lokal, urządzenia biura i zam ianow ania  
do n ie g o  potrzebnych p raw ników . D opiero  b o ­
w ie m  po objęc iu  spraw dotąd w rękach  w ładz  
rzą d o w ych  zostających, W yd zia ł  S e jm o w y  będzie  
w  stanie d ok ład n ie  rozpatrzyć s ię  w  całej sferze  
sw ej działalności i z a s to so w a ć  do niej potrzeby  
prac b iu ro w y ch  i manipulacyjnych.

N ie  był  w ie c  W y d z ia ł  S e jm o w y, jak w idzi­
m y , dotąd bezczyn nym  ; jeżeli zas nie w szy stk ie  
j e szcze  ga łęz ie  sw ej działalności ogarnął, to zaiste  
nie je g o  w  tern wina. Najważniejsze  zadanie W yd z ia ­
łu , prace legis lacyjne , w y g o to w a n ie  projektów do 
praw, c z ło n k o w ie  W yd z ia łu  m iędzy  s ieb ie  roze­
brali. Z w a ży w szy  zaś, że  projekta do ustaw  ta­
kiej d on ios ło śc i  jak prawo gm inne i  ppawa Q s e r .  
w itutach , o katastrze, o zaprow adzeniu  języka pol­
s k ie g o  i ru sk ieg o  w  szk o łach , Sadach j adm in i_ 
stracyi, zmiana s to s u n k ó w  i ordynacy i  wyborczej ,  
nareszc ie  regulam in  obrad S e jm o w y c h  w s z e c h ­
str on n eg o  i g łęb o k ie g o  w ym agają  rozb ioru; ła tw o  
pojm u jem y, że  taki o grom  nie  da s ię  za ła tw ić  
b ez  najw iększej us i ln osc i  i p o św ięcen ia  s ię  c z ło n k ó w  
W y d z ia ły ,  zw łaszcza  jeżeli projekty do  praw na 
najbliższem  zebraniu  S ejm u , a zatem jak s ię  sp o ­
d z iew ać  należy  już w  m ies iącu  październiku, z ło -

, żo n e  być mają. S a m o  w yl iczen ie  przedm iotów ,  
W yd zia ło w i  do w yrob ien ia  p oru czon ych  a w  c z ę ­
ści  już w yrob ionych , w y s ta r c z a ,  ażeby przyznać  
w y s o k ie  znaczen ie  tej Instylucyi a cz łon k om  jej 
p racow itość  godn ą  p o s z a n o w a n ia ; w szakże  ani In- 
stytuoya ta n ie  zdoła s ię  rozw in ąć  do o d p o w ie d ­
nich jej p ow ołan iu  rozm iarów , ani jej praca przy­
n ies ie  pożądane o w o c e ,  jeżeli w ład ze  rzą d o w e  nie  
oddadzą jej w  sw o im  czasie  czynn ośc i  statutami  
oznaczonych , co  je szcze  s ię  dotąd w ca le  nie sta 
ł o , c h o ć  się już w  czę śc i  przenajmniej bez ża ­
d n e g o  wątpienia s tać  m o g ło .

D z i e n n i k  „ S ło w o "  zam ieszcza  w  dodatku  do  
N. 3 0 .  następujący  artykuł i prośbę  podaną do  
Naj. Pana, które zam ieszczam y  w  d o s ło w n y m  prze­
kładzie.

Czynność ruskich postów Sejmowych.
Deputowani gmin wiejskich przyjechawszy do 

Lwowa na S e jm , przywieźli z sobą , praw ie każdy, 
różne a różne^ zażalenia, w których gromady uska­
rża ją  s ię , że im poodbierano grunta i że im zaprze­
czają lasów i pastwisk które dawniej za dziada i p ra ­
dziada używali, i jak  mówią nie zaprzeczone prawo 
m ają po dzis dzień do używania onych.

Załagodzenie wszystkich takich sk a rg , załago­
dzenie, któreby zadowoliło i dziedziców i gminy, je s t 
nie tylko na czasie, lecz naw et koniecznie potrzebnem, 
ażeby się nikomu krzywda nie s ta ła  a oraz aby raz 
już koniec położyć tym  nieustannym  sporom i proce­
som niszczącym dziedzica i gromadę.

Dla tego deputowani grom ad jeszcze za Sejmu 
lwowskiego, prawie nieustannie rozbierali tę  sprawę 
w ruskim klubie nie zważając nawet na inne sprawy, 
k tóre także niemniej ważnemi s ą , ale może nie by­
ły tak  dokuczliwe, ja k  ta  gminna.

Nasi posłowie, bez różnicy, xięża i świeccy, u- 
czeni i nieuki rozbierali tę  sprawrę i przyszli do prze­
konania, że nio masz innego sposobu ja k  tylko aby 
teraźniejsze komisye serw itutowe w strzym ać, posta- 
nowić komisyę do przejrzenia teraźniejszych rozpo­
rządzeń i obmyśleć środki do najrychlejszego i n a j­
sprawiedliwszego zakończenia te j sprawy. N aw et na , 
Sejmio, gdy się odezwały głosy o polepszeniu bytu 
x ięży  naszych, to  nasi — cześć i sława i za to —  
wystąpili ja k  jeden mąż i pow iedzieli: „o sobie bę­
dziemy i pozwolimy mówić aż wtedy, gdy załatwi 
się sprawa naszych biednych wieśniaków'."

.Me coż to  z tego? Rusinów na Sejm ie była 
tylko trzecia część. T ak  kiedy tę  sprawy wniesiono 
do Sejmu, Sejm chociaż uznał potrzebę rewizyi do­
tyczących się rozporządzeń, jednakże większość, sk ła­
dająca się z posłów m iejskich i posiadłości większych 
była za tern, aby kom isya serw itutowa i nadal je sz ­
cze przeprow adzała tę  spraw ę, a nasz wniosek od­
dano do W ydziału, k tóry  Bóg wie kiedy ją  załatwi tak, 
żeby sprawiedliwe wymagania wieśniaków były za­
spokojone.

Z tego powodu ułożyli posłowie ruscy, wybrani 
do R ady P aństw a , przebywający w W iedniu prośbę 
względem tej sprawy i podali j ą  dnia 1. m aja na­
szemu N ajjaśniejszem u P anu prosząc w pokorze, aby" 
raczył sam w potrzeby ludu swego wglądnąć i aby 
w swrnj cesarskiej łasce rozporządził, jak  by  ̂ onym 
raz już zaradzić. N a te j proźbie podpisali się nie 
tylko posłowio wszyscy naszych gromad ruskich, ale 
i wieśniak - poseł gromad polskich nazwiskiem M i­
chał W italis, k tóry sam jeden z wieśniaków M azu­
rów od lwowskiego Sejm u na posła do W iednia wy­
brany został. P roźbę złożyli do rąk  Naj. P an a  trzej 
wieśniacy — posłowie ruscy, mianowicie Nykołaj Ełow- 
basiuk, A dam  Stockij i Iw an Ruscckij.

Ponieważ ta  prośba bardzo jest ważną dla n a­
szego narodu, więc ogłaszamy ją  w dzisiejszym D o­
datku w całości, tak  jak  ją  nam poseł nasz A dam  
Stockij podał, k tóry  teraz podczas odroczenia^ narad 
Sejmowych na kilka dni z W iednia do Galicyi p rZy. 
jechał. Otoż ta  N. P anu  przedłożona prośba brzm i 
jak  n a s tęp u je :

N ajjaśniejszy P anie!
Cały lud w iejski Galicyi winien wdzięczność j e ­

dynie austryackiem u rządowi za wszystkie sive p ra ­
wa ta k  co do osoby, ja k  i co do m ajątku, a wpro­
wadzenie tych praw i obrona udzielona dawniejszym 
poddanym przeciw swawoli dawnych dziedziców, wpoi­
ły głęboko w serce każdego wieśniaka uczucia szcze­
rej wdzięczności i przeświadczyły go, że nie wymo­
wna wierność i przywiązanie do Najjaśniejszego do­
mu cesarskiego powinny być dla niego najśw iętszym  
obowiązkiem i że to przeświadczenie stanie się dla 
niego niewygasłem wyznaniem wiary. Ustawodawstwo 
ś. p. C esarza Józefa II. tego przodka N. I ana k tó ­
rego żaden galicyjski wieśniak nigdy nie zapom ni, 
„wprowadziło oprócz osobistych praw poddanczych, 
także poddanczą gruntową dotacyę i używanie praw a 
wrębu W lesio i praw a paszenia. Tylko na tych Jó ­
zefińskich ustaw ach i prawnych rozporządzeniach, k tó ­
re w tymże duchu później wydane były polegają wy­
m agania dawniejszych poddanych co do gruntów, la ­
sów i pastw isk; dla tego należy też i dzisiaj uważąć 
te  prawne rozporządzenia jako  ważne i rozstrzygają­
ce, jeżeli sprawiedliwie rozsądzone byc m ają uciśnio­
nych i pokrzywdzonych w iejskich gromad skargi o 
g runta lasy i pastwiska. J a k  długo stosunki poddań- 
cze trw ały, a dziedzice patrym onialną władzą sądową 1

nad poddauomi dzierżyli i odkąd polityczne urzędy, 
k tóre w myśli ustawodawstwa miały szczególny obo­
wiązek zastępować poddanych, okazały się niedbały­
mi w pełnieniu swego świętego obowiązku, to 
przyszło do tego, że poczęto odbierać grunta i za 
braniać wrębów w lesie i paszenia na pastwiskach. 
Działo się to jeszcze i wtedy, kiedy już zniesiono 
stosunki poddańcze. Dotychczasowa załatwienie słu­
żebni ctw podaje dawniejszym dziedzicom nową spo­
sobność do niepojętych pokrzywdzeń gromad wiejskich 
w ich prawach lasowych i pastewnych. Te krzywdy 
dla gromad są tem niesprawiedliwsze i uciążliwsze, 
o ile dawniejsi dziedzice za poddańcze daniny, które 
przywiązane były do onych dotacyjnych gruntów i 
dotacyjnych praw  lasowych i pastewnych dosta te ­
cznie wynagrodzeni zo s ta li, do której nagrody naw et 
gromady podatkowemi dodatkami kontrybucyę plącą, 
a te raz  te  indemnizowane dotacyjne praw a dawniej­
szych poddanych s ta ją  się wątpliwemi i ulegają zna­
cznemu uszczupleniu, albo nawet zupełnemu uchyleniu.

Grom ady w iejskie, które nas fodpisanych do 
sejmów wysyłały, prosiły usilnie, żeby uciśnionemu 
położeniu dawniejszych poddańczych gromad i poje- 
dyńczych mieszkańców ulgę przynieść i poleciły nam 
z tej przyc-yny .udać się pod obronę Najjaśniejszego 
Pana. My wspominaliśmy o tym przedmiocie na se j­
mie galicyjskim , przedstaw iając nasze nieszczęsne po­
łożenie i prosiliśmy, aby zasystować tymczasowe te ­
raźniejsze komisye serw itutow e, i sprawy gruntowTe, 
będące w toku spornym, oraz dotyczące się rządowe 
rozporządzenia wziąć pod gruntowe rozpoznanie i 
zastosować takowe do prawdziwych potrzeb kraju, bo 
jesteśm y tego zdan ia , że tych praw  dotyczące się 
nowsze przepisy nie są  zgodne z duchem ustaw, na 
k tórych się zasadzają te nasze praw’a, i że przez to  
nasze istniejące praw a są uszczuplone, m ateryalny 
byt ludu wiejskiego m arnieje, a całe położenie chło­
pa wystawione je s t na nędzę i biedę.

P raw d a , że Sejm galicyjski uznał potrzebę r e ­
wizyi dotyczących się rozporządzeń, jednakże z d ru ­
giej strony jawno sprzeciwił się uznaniu nieodpowie- 
dności obecnych rozporządzeń , bo domagał się pręd­
kiego przeprow adzenia będących jeszcze w toku spraw  
serwitutowych, którato uchwała większości sejmowej, 
składającej się z posłów dwóch drugich kuryj za ja ­
sno pokazuje, że dawniejsi dziedzice zam ierzają i n a­
dal praw a dawniejszych poddanych ścieśmać, i  nawet 
ściągać z nich korzyść na zasadzie rozporządzeń, u- 
znanych już za nieodpowiednie dzisiejszym stosunkom.

Nasz powyższy wniosek był wprawdzie W ydzia­
łowi oddany, jednak  zważając na skład tego W y­
działu i objawienie zam iarów  większości Izby S ejm o­
wej , nie możemy oczekiwać korzystnego d la siebie 
rozstrzygnięcia. Dla tego widzimy się zmuszonymi 
poruczyć tę  spraw ę, od której zawisła nasza kwe- 
stya  żywotna osobliwszej wagi obronie N. Pana. 
Nie masz prawie gromady w G alicyi, któraby nie 
m iała sprawiedliwej przyczyny do zażaleń na samo­
wolne odebranie gruntów i na zaprzeczenie dotacyj­
nych praw  lasowych i pastewnych. W szystkie uciś­
nione gromady podają sk a rg i, reklam acye i rekursy 
bez k o ń ca , jednakże w'szystko to  zostaje bez skutku 
i gromady nie umieją sobie wytłumaczyć, czy bez­
skuteczność ich staran ia o to, aby odzyskać odjęte im 
praw a, przypisać należy wyszłym w ostatnich cza- 
sach przepisom , k tó re  zm ieniają dawniejsze, n a  ko­
rzyść poddanych brzmiące rozporządzenia prawne, 
czy może nieuczynności i niewłaściwemu pojmowaniu 
rzeczy ze strony teraźniejszych ofieyalistów rządo­
wych. W szystkich mieszkańców wiejskich owładnęło 
przykre uczucie z powodu tego smutnego położenia, 
które się objawia wszędzie glośnemi skargami. N ie­
zadowolenie i nieufność przeciw organom rządo­
wym je s t naturalnem  następstwem  tego niepewnego 
położenia i gnębi prostego w ieśniaka tem bardziej 
ile że bezskuteczne bronienie praw jego połączone 
je s t z tak  wielkiemi w ydatkam i, iż mu praw ie nie­
podobna je  pokryć. W  teraźniejszym  składzie rzeczy 
nie masz naw et i nadziei, aby ta  kwestya żywotna 
gromad bez miłościwego wyrzeczenia rozkazującego 
N. P ana, chociażby jako tako znośniej rozstrzygnię­
tą  została.

Jeżeliby N. P an  w swej najwyższej lasce i 
sprawiedliwości nie raczył wysłuchać słusznych próśb 
gromad w iejsk ich , i w znanej miłości słusznym ■wy­
maganiom ludu wiejskiego silnej obrony udzielić, to 
przy teraźniejszem  postępowaniu względem odjęcia 
gruntów i zaprzeczenia praw  lasowych i pastewnych, 
potem przy obecnie przyjętym  sposobie indemni- 
zowania i regulowania naszych dotacyjnych praw, 
wyrobiłoby się w niedalekiej przyszłości nie­
równie uciążliwsze położenie gromad w iejsk ich , 
niżeli było przed zniesieniem poddaństw a; 
pokazałaby się daleko uciążliwsza zawisłość w ieśnia­
ków od dawniejszych dziedziców, niżeli była za pań­
szczyzny. W ieśniacy m usieliby się zdać na łaskę lub 
niełaskę dawniejszych dziedziców i według ich woli 
odrabiać im powinności, aby tym  sposobem zaspokoić 
najkonieczniejsze potrzeby życia, a zwłaszcza po trze­
by opału i pastw iska. Dawniejsi dziedzice przyszliby 
pod tym pretextem  na pow rót w posiadanie tych ur- 
baryalnych danin, za k tó re  ich już hojnie w ynagro­
dzono, a o których oni na pierwszem posiedzeniu te ­
raźniejszego sejm u we Lwowie tak  uroczyście głosili, 
że ich na powrót nie w prow adzą, przezco chcieli 
wmówić w prostego w ieśniaka, jakoby już przez N. 
P ana wyrzeczone zniesienie stosunków poddańczych 
jedynie od ich łask i zawisłem było.

My nie znamy praw  i dotyczących się ważnych

przepisów, my przy naszem niedostatecznem  oświe­
ceniu opuszczeni od dawniejszego zastępstw a urzędów 
politycznych i pozbawieni wszelkiej obrony, w niemo­
żności tłum aczenia sobie pojedyńczych prawnych prze­
pisów, k tó re  nam  tak  wiele ubytku p rzynoszą , nie 
jesteśm y też w możności przedstaw ić pojedyncze wy­
rządzone nam krzywdy w prawdziwem św ietle , zbli­
żamy się więc do stóp Naj. Pana z najpokorniejszą 
prośbą, aby w tym  względzie istniejące praw a z powy­
żej wymienionych przyczyn zrewidować, a  opierając się 
na przytoczonych zasadach , aby je  rychło zmienić, 
abyśmy tem i i innemi odpowiednemi środkami do u- 
żywania praw  naszych przyjść mogli i żeby te  nam 
zabezpieczone były.

Otożto błagam y najserdeczniej, aby N ajj. P an  
raczył najłaskaw iej sm utne położenie galicyjskich gro­
mad wiejskich uważnie osądzić, i ogólnemu zniszcze­
niu exystencyi galicyjskich chłopów odpowiednemi 
środkam i zapobiedz.

N asza najpokorniejsza prośba do N. P ana  uję­
ta  je s t  w następu jącem : koniec położyć w zm agają­
cemu się złemu i dotychczasowym nadużyciom przez 
najrychlejsze zawieszenie komisyj serwitutowych i 
przez utworzenie m oratoryum  we wszystkich sp ra ­
wach dotyczących się naszych dotacyjnych praw, oraz 
najłaskawiej rozporządzić, aby te raz  w używaniu sto ­
jące normy i przepisy były wzięte pod przynależne 
roztrząśnienie i oddane pod rozwagę kom isji składać 
się m ającej z ludzi, k tórym  znane są  wszystkie u s ta ­
wy poddańcze i stosunki krajowe, a zwłaszcza nasze 
uciśnione położenie, i ażeby w następstw ie tego roz­
poznania niedostateczność istniejących praw  była od ­
powiednemi rozporządzeniam i zastąp iona, nasza zaś 
praw a ustanowieniem odpowiednich środków zabez­
pieczone.

W iedeń 13. m aja 1861.
W łasną ręką  podpisali s i ę :

(Symeon Tarczanow skij, —  Adam Stockij, — Nyko- 
łaj Kowbasiuk, —  M ychaił K uzem skij, — Lew Po- 
liowyj. — A ntoni Mohylnyckij, — M ychaił W italis, 
— Joan  Ruseckij, — Joan  K arpiniec, — Antonyj 

Juzyczyńskij, W alentyj Biłewycz, deputowanyi.)
Niewdajemy się w rozbiór tego podania do N. 

P ana  i w zbijanie zaw artych w nim mylnych tw ie r­
dzeń lub spaczonych zdań o stosunku serwitutowym  
pod względem prawnym . Musielibyśmy w tak im  r a ­
zie napisać obszerny m em oryał powołując się na 
ustawodawstwo; musielibyśmy wziąć pod krytykę całą 
adm inistracyę urzędniczą spraw  tak  zwanych pod­
dańczych od czasów Józefa I I  zacząw szy; m usielibyś­
my nareszcie roztrząsać stosunki społeczne między 
dziedzicam i a włościanami. W strzym ujem y się od 
tej rzeczy, wiemy bow iem , że spraw a ta  będąc le ­
galnie poruczoną W ydziałowi Sejm owem u, je s t tam  
przedm iotem  starannego i gruutownego opracowania, 
a  w końcu zostanie załatw ioną niezawodnie tak , ażeby 
żadna strona nieucierpiała krzywdy.

Podnosimy tylko polityczną stronę tego po­
dania. W idoczne bowiem tu  je s t nadużycie nieświa­
domości naszego ludu wiejskiego ku celom reakcyj­
nym. W idoczna tu  je s t  dążność usunięcia spraw y, 
k tó rą  tylko sam  naród rozstrzygać powinien, z pod 
wpływu S ejm u , sprowadzenia kwestyi, k tó ra  może 
i powinna skończyć się ustaleniem  zupełnej harm o­
nii i ścisłej spójni między włościanami a dziedzicami 
włości, z drogi konstytucyjnej na drogę b iurokratyczną 
i absolutyzm u. Zdaje się nawet, jakoby skargi przeciw 
urzędom i nowym ustawom zaw arte w prośbie niniej­
szej, były tylko pozorem, aby żądać zaprowadzenia daw ­
nego porządku, przywrócenia władzom adm inistracy j­
nym dawnego ich stosunku do włościan i dzierżawców, 
którego skutkiem  było i je s t owo nieszczęsne rozdwoję- ’ 
nie. Dziś stanęliśm y na drodze pojednania, wypowie­
dziana na Sejm ie niepowrotność dawnych poddańczych 
stosunków. U jęta  byłaby przeto sposobność wichrze­
n ia niezgody między temi dwiema warstwam i posia­
dających, rolników, obywateli, skojarzonych interesem , 
sposobem życia i zaprowadzoną już równością praw, 
które wymagają tylko ostatecznego jeszcze uporząd­
kowania co do służebności leśnych i pastewnych. Z a­
graża to  zwolennikom reakcyi i absolutyzmu zupeł- 
nem usunięciem ich z w idow ni, skończyłoby się ich 
posłannictwo złoczynne; dokładają więc ostatnich wy- 
sileń, aby przywrócić dawny stan  rzeczy. Oto pode­
szli lud nasz i w prow adzają go na drogę zniweczenia 
autonomii, usiłując weń w'mówić, że ci właśnie, k tó ­
rzy zbawienie k raju  u p a tru ją  w usunięciu ostatniej 
przeszkody do zlania całej ludności kraju  w jeden 
naród, że ci w łaśnie są przeciwnikami sprawy, od któ­
rej załatw ienia ich własne dobro zależy. Ze nasze 
zdanie je s t  słuszne, n a  to  mamy dowody w zabiegach 
wyborczych, jak ie  czynili między ludem udani zwo­
lennicy swobód jego, mamy dowód w ukonstytuowa­
niu się stronnictw a reakcyjnego na Sejmie krajowym  
pod kłaraliwem godłem protekcyi ludu wieiskiego, na 
najjawniej reakcyjnem  występowaniu tegoż samego 
stronnictw a w R adzie P aństw a, nareszcie w samej 
osnowie prośby, a nawet w podpisach na niej um ie­
szczonych, między któremi więcej je s t  xięży zale­
żnych od kapitu ły  ś. Jursk ie j niżeli włościan.

D o d a tk o w o  do w y p a d k u  w  C zęsto ch ow ie ,  
o którym  była w z m ian k a  w  przedw czorajszym  
num erze ,  d o w ia d u je m y  się, iż z p ow o d u  n a g łe g o  
aresz tow an ia  kilku p ow ażnych  o byw ate l i  ta m e ­
czn y ch  d e le g a c y a  miejska zażądała o dd a len ia  
prezesa  c z ę s to c h o w sk ie g o ,  c z ło w ie k a  n ien ajlepszej
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stawy,  za którego  wpływ em  nastąpiły te n ocne  
i z gwałtam i połączone uwięzienia. Prośbie tej 
o d m ów io n o .  Delegacja  w ięc  wybiera się j e ­
ch a ć  do W arszawy ; można wątpić, aby co uzy­
skała.

Mnożenie się ubóstw a i proletaryatu u li­
czn ego  w W arszawie sp ow od ow ało  rząd do roz­
poczęcia znaczniejszych fabryk i budowli publi­
cznych, przyczemby wiele rąk m ogło  znaleść za­
trudnienie. Zaczęto od gm achu  przeznaczonego  
na skład tow arów  dla banku p olsk iego;  1 5 g o  
września b. r. ma stanąć cała budowa. Z p o ­
czątkiem przyszłego miesiąca, p. Leopold Kro- 
nenberg, bankier warszawski, puści w  ruch wznie­
sioną przez siebie w  ciągu jednego  roku fabrykę 
tytoniu i tabaki, gdzie więcej niż 5 0 0  robotni­
ków  dziennie będzie zajętych. Jestto zakład na 
wielką skalę, i m oże śm iało  stanąć obok pierw­
szych zakładów europejskich tego rodzaju, a czyni 
zaszczyt budow niczem u p. Adolfowi Laessig, ro­
dem ze Szląska, dyrektorowi m łynów  parowych.

Co do zapowiedzianych reform —  nic no­
w e g o ;  muszą być  właśnie pod ręką Cesarza; 
tym czasem  pom im o cofnięcia czę śc iow ego  wojsk  
z ulic, W arszawa nie przybrała w ese lszego  w i­
doku ; żałoba p rzew aża ; tu i owdzie można je­
szcze słyszeć o nadużyciach żołnierstwa, trafiają 
się nawet publiczne jeszcze aresztowania. Z ulic 
niektórych i z placów uprzątają baraki i barłóg, 
służący dotąd za legow isko  dla wojska. Od zie­
lonych S w  ątek pogoda nieco się polepszyła, a 
z nią wycieczki za miasto się upowszechniły. 
Natomiast piszą nam, iż bardzo ma/o familij 
opuszcza W arszawę dla spędzenia lata u wód 
zagranicznych; wszyscy  prawie, posiadający moż­
ność  przebywania na wsi, wynoszą  się na św ie ­
że powietrze tamże, nie chcąc  opuszczać kraju 
i w yw ozić  zeń kapitały, tak bardzo potrzebne  
w obecnych  okolicznościach.

„Kuryer Wileński" donosi z Kijowa, iż postępo­
wanie obywateli ziemskich w obec dzisiejszej refor­
m y m oże za wzór posłużyć innym prowincyom. Prze­
wodniczy im g o tow ość  do pewnej ze swej strony 
ofiary, opartej na zdrowem pojmowaniu potrzeb 
obopólnych. Przystąpiono od razu do uregulowania  
obow iązków  na zasadzie dobrowolnej u m o w y  za 
używanie gruntów włościańskich ; w  kilku powia­
tach gubernii kijowskiej oddano sadyby na w łasność  
i to dało m ożność rychłego ukońezenia um ów  o 
pożytkowanie z gruntów. W  gubernii wołyńskiej  
stosunek ze 1 0 0 0 0 0  włościan już uregulowany.  
•Łącznie z donies ien iam i z Królestwa , zdaje s i ę , 
iż spraw’a uwłaszczenia włościan na całym obsza­
rze krajów polskich i ruskich nie nafra/i na za­
pory, któreby m iłość  ojczyzny nie zdołała prze­
zwyciężyć.

Jak w ia d o m o , w przebiegu rozpraw nad 
sprawą polską w  Sejmie berlińskim , kilka razy 
przychodziła na stół kwestya liczby ludności w 
Poznańskiem pod względem  n a r o d o w o śc i ; pos ło ­
wie polscy uskarżali s ię ,  że popis był fałszywie  
prowadzony i wypadł z umysłu organów rządo­
wych na niekorzyść narodowości polskiej. Z przy­
czyny tej prawie zupełnej rów now agi stosunku  
liczebnego Polaków do Niem ców , rząd pruski u- 
pierał się ciągle i dotąd upiera przy sw oim  sy­
stem ie gertnanizacyjnym w w. x. poznańskiem.  
Aby tę tak w ygodną dla rządu pruskiego przy­
czynę u su n ąć ,  ma być teraz zarządzony n ow y  
popis ludności i to pod przew odnictwem x. ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego. W iad o m o ść  tę jednak  
zaczerpniętą z dzienników niemieckich podajemy  

. z zastrzeżeniem , iż potwierdzenia oczekiw ać bę-  
dziem od korespondenta.

Podobnież oczekujem y bliższych szczegółów  
o uwięzieniu w  ziemi chełmskiej x. Jezuity Ba­
czyńskiego, podczas misyi tamże przez niego od­
bywanej. O wypadku tym donoszą dzienniki pru­
skie, ale ponieważ dośw iadczenie nas nauczyło, 
iż na w iadom ości tą drogą przychodzące spuścić  
się nie można, w ięc  i to doniesienie podajemy  
z zastrzeżeniem. —

P. M. opowiadając żywot M atki Chrystusowej, i 
staw iając v! słuchaczom jako wzór do naśladow ania 
w cnd^ -  znoszeniu boleści, zalecał aby wszyscy
smutni erpiący udawali się do Niej w potrzebach
tak  os -ych jak  i powszechnych, do Niej M atki 
m iłosierdzia, królowej św iata, a k tó rą  naród polski 
obrał od wieków za królowę swoją, i cześć Jej sy­
nowską w- świątyniach krajowych oddaje. Nazwanie 
więc M atki Chrystusowej królową P o lską poczytano 
xiędzu Gromadzkiemu za zbrodnię stanu i wskazano 
go na wygnanie do Saratow a. — Podobnież spraw- 
nik włodzimierski porwał tam tejszego proboszcza 
i odesłał żandarmami do Kijowa za odprawienie na­
bożeństwa żałobnego w kościele parafialnym  — sło­
wem skierowano wyłączne prześladowanie za wszelki 
objaw myśli i uczuć narodowych do duchowieństwa, 
uważając go jako urzędników i podciągając spraw o­
wanie przez nich obowiązków duchownych pod kon­
tro lę policyjną.

Z wiadomości bieżących nic więcej szczegól­
nego nie mamy. Oczekujemy otw arcia zatw ierdzo­
nego już przez rząd Tow arzystw a Rolniczego w dniu 
1. czerwca jeżeli znowu nie zostanie wymyślony j a ­
ki nowy powód do odroczenia go na czas nieograni­
czony, gdy rząd je st zawsze podejrzliwy względem 
wszelkich stowarzyszeń, podejrzywając w nich cele 
polityczne.

Przegląd polityczny.
Jeżeli to jest prawdą, że Anglia na wypadek  

czynnego wystąpienia przeciw Francyi w  kw e-  
slyi wschodniej, chce w  Austryi pozyskać adhe­
renta sprawy swojej, to nie lada trudności staje 
się dzisiaj w drodze do urzeczywistnienia zam y­
słów . Opinii narodu nie m oże lekcew ażyć w A n­
glii żaden gab in e t ,  a tern mniej iść z nią na 
przebój- A większa część opinii publicznej w  
Anglii, reprezentowana przez najznakomitsze dzień 
n ik i , występuje dzisiaj wprost przeciw Austryi, 
zachęcając W ęg rów  do ostatecznych k onsekw en-  
cy i ,  wynikających z dzisiejszego ich stanowiska.  
Między innemi mówi „Times," że w rękach S e j ­
mu węgierskiego są dzisiaj losy W ę g ie r ,  ale o- 
raz i losy Austryi. Co Deak żąda, jest  najświęt­
szą słusznością. W ęgry  opierają się na swojem  
w łasnem  prawie fundamentalnem , zasad nie p o ­
życzają ani do R ousseau  ani od Jeffersona. Oni 
nie są nowatorami, rewolucyjną jest tylko kama-  
ryla austryacka. Jeżeli naród takie stanowisko  
zajmuje , to m oże liczyć na sympatye nie tylko 
wszystkich przyjaciół postępu i wolności,  ale też 
i literalnych czcicieli przeszłości. Sejm w ęg ier­
ski musi adres Deaka za swój p rzyjąć ,
a rząd austryacki będzie miał w tym adresie
p r z e d  s o b a  u l t i m a t u m  narodu w ęg iersk ieg o ,  z. doj­
rzałem zastanowieniem ułożone. W  końcu sa-

it

dzi dziennik angielski, że szaleństwem byłoby ze 
strony rządu austryackiego, gdyby w takim razie 
chciał w  W ęgrzech  użyć broni. W  tym samym
duchu przemawiają także „Daily News." W  obec
tak manifestującej się opinii publicznej, wcale  nas 
nie zadziwiają ostatnie usiłowania Anglii, aby kw e-  
styę wschodnią jak najdłużej przeciągać. Zdaje 
się, że w tym względzie uczyniono naw et Fran­
cyi niektóre k o n ce sy e ,  jak nam o tern donosi  
telegram z Konstantynopola. Internacyonalna b o ­
w iem komisya, zajmująca się ostateczną organi-  
zacyą Syryi,  zgodziła się na pierwszem sw ojem  
posiedzeniu dnia 2 2 .  maja w dwóch punktach:  
'D że tylko jeden rząd w  Syryi ma być zapro-

korespondencje „Głosu44.
Kijów 20. maja.

(D .)  Głos pieśni żałobnych przebrzm iał po ca­
łej ziemi polskiej, i złączył się w jeden hymn b ła­
galny do P ana nad P any  o wybawienie nas z tylo- 
letniej niewoli. N iem asz kościółka w najustronniej- 
S7-ym zakątku w kraju , w którym by się nieodbyło 
nabożeństwo żałobne za dusze ofiar poległych w W ar­
szawie. W ładze rządowe z razu nie przeszkadzały 
w mczeni, zacząwszy od stolicy prowincyj naszych, 
J* t 0 , j .u* dawniej donosiliśmy, a to w skutek 
o powie zi cesarskiej danej xięciu Wasilczykowi na 
doniesienie jeg0 0 nabożeństwie zapowiedziauem na 
k ilka ni naprzód y, Kijowie „aby modlić się nie 
zabraniać ni oni u , — lecz potem wszystkiem, czy to 
w skutek noA jr.t wyż.szych rozporządzeń, czy może 
ze zbytecznej goi 1'iosci władzy wykouawczej zaczęto 
prześladouać duchówlenstwo polskie, wyszukując tro s­
kliwie pretex tow  rozm aitych i śledząc nieustannie 
ich służbę duchowną- Niedawno przy»;oz;ono ^  
Kijowa i osadzono w fortecy xiędża Gromadzkiego 
W ikarego parafii Horochowskiej na Wołyniu, który 
w kazaniu mianem na uroczystość Zwiastowania N .

wadzonym, 2) że rządca będzie chrześcianinem.
Był to projekt wniesiony i popierany przez 
Francyę.

Sprawa włoska •-przechodząc najrozmaitsze  
fa z y , zdaje się w końcu zagrażać instytucyom  
kościoła katolickiego. Nie wypływa ztąd bynaj­
mniej, aby sam ruch włoski był nieprzyjazny ko­
ścio łowi katolickiemu. Zbieg tylko n ieszczęśl i ­
wych okoliczności stawia dzisiaj w e W łoszech  
kościoł przeciw ruchowi narodow em u, i jeżeli na 
to wzgląd będziemy mieli, ile nieszczęść na na- I wolT^powiVdzTano“ mu, że najwyżśźym 
ród włoski sp łynęło  z powodu tego nieszczęśli-  "  . . .
w ego  zbiegu okoliczności, to zasługa będzie j e ­
szcze przy narodzie, który dotąd bynajmniej nie 
targnął się na instytucje  kościoła katolickiego.
A nieszczęśliwym tym zbiegiem okoliczności jest 
właśnie walka o zjednoczenie narodu pod jednym  
rządem, i wynikająca ztąd kolizva z władzą ś w ie c ­
ką papieża. Jest rzeczą niezaprzeczoną, * że naj­
różnorodniejsze, sprawie narodowej niesprzyjające 
slronnictwa ubierają się w szatę rycerzów św.
Piotra, aby w łasne swoje urzeczywistnieó zam ia ­
ry. Ztąd coraz nieprzyjaźniej staje reprezentacja  
kościoła katolickiego przeciw ruchowi narodow e­
mu i stosunek ten nieprzyjazny w k o n sek w e n c j i  
rozszerza się na całą hierarchię kościelną po za 
granicami państwa kościelnego jako prosty w y ­
pływ „obedientiae." Św ieży  wypadek w M edyo-  
lanie okazał w  całem niebezpieczeństwie tę 
przepaść, która coraz więcej otwiera się  między  
narodem a kośc io łem  katolickim. Biskup rne- 
dyolański Caccia w ydał okolnik, w  którym s to ­
sując się do ducha not Antonellego, zakapuje całemu  
klerowi brać udział w uroczystościach narodo­
wych. N ie ibyw ało  także w okólniku na wyrazach,  
które przypominają noty dyplomatyczne rzymskiej 
kuryi, a które naród, króla i konstytucyę obra­

żają. W  odpowiedzi na ten okolnik wystosował  
kler niższy pismo do biskupa, w  klórem wyra­
źnie wyznaje, że jakkolwiek władzy biskupiej w i­
nien jest posłuszeństwo, jednak śm iało  i otwarcie  
swoje zdanie w y r a ż a , że z tym zakazem wcale  
się nie zgadza. Postępow anie biskupa rozjątrzyło 
do tego stopnia umysły, że tylko pod eskortą 
komisarza królewskiego i żołnierzy m ógł z kate­
dry dostać się do pałacu, i tego sam ego  dnia 
miasto opuścić  m usia ł ,  w  którem tymczasem  
przyszło do znacznych niepokojów. Nazajutrz za­
mieściła z tego pow odu ,,1’Opinione" organ ga­
binetu, artykuł, w którym wyraźnie grozi reformą  
instytueyj kościoła  katolickiego. Na samym po­
czątku położono em ancypacyę m ałżeństw z p0d 
władzy kościelnej, zachęcając parlament do uchwa­
ły w ażności m ałżeństw cywilnych. Dla czegóż  
nie m amy iść tą drogą, woła  dziennik Cavoura, 
kiedy sami biskupi nam ją wskazują? J ^ e li  oni  
nieuznają władzy cywilnej, dla czegóż my mamy  
uznawać władzę duch ow n ą  ?

Znow u m am y na tem  miejscu do zapisa­
nia g łos posłów  polskich na Sejm ie pruskim, 
głos wołający na puszczy!... P os łow ie  stanęli w 
obronie języka polskiego w  urzędzie, a miano­
w ic ie  w  sądzie. Zdaje się być rzeczą jasną jak 
s ło ń c e ,  że  sędzia n. p. powinien z obwinionym  
m ów ić  językiem przez niego zrozumiałym. Tym ­
czasem wysoka pruska Izba widzi w  tem żąda­
niu posłów  polskich teadeneye, któro niezgadzają 
się z interesami państwa, a minister sprawiedli­
wości p. Bernuth zbywa całą sprawę tem, że 
niema zdolnych polskich wyższych urzędników. 
Dalej posunął się w  zaciekłości swojej poseł  
„von Bonin", dow odząc z historyi, że germani-  
zacya, którą dzisiaj Prusacy przedsiębiorą w Poz­
nańskiem, była już praktykowana przez królów  
polskich r. 1 2 3 0 ,  w  którem to roku miasto  
Poznań oddał król polski kolonistom a nawet  
pozwolił im rządzić się prawem magdeburskiem.  
W ięc  Prusy, zajmując Poznańskie, obowiązani są 
konsekw entnie  do kontynowania dalej rządów  
królów polskich, a w ięc  i do kontynuowania tak 
świetnie przez królów polskich roku pańskiego  
1 2 3 0  rozpoczętej germ a n izac j i  Polakom, mówi  
dalej ,,von Bonin", w olno  jest za to zwrócić  
swoje kapitały, swoją pracę i intcligencyę na 
inną jaką prowincyę!

Tak obraduje Sejm pruski, który za naro­
dow ość  n iem iecką uciśnioną przez Danię chciał 
krew  przelew ać.

Austiya.
— Nowa ustaw a drukowa jeszcze je s t w pro­

jekcie, a  już uległa odmianom. Odstąpiono od p ie r­
wotnej zasady przekazania przestępstw  drukowych 
sądem przysięgłych, a natom iast przyjęto wniosek 
zaprowadzenia szczególnych trybunałów dla spraw 
drukowych. Korespondencya Policka spodziewa się, 
że wieść ta  się nie potwierdzi.

-  M inisteryum finansów wysadziło było od­
dzielną komisyę do roztrząśnienia rozmaitych projek­
tów względem zniesienia monopola tytuniowego. Ko­
m isya radziła dosyć długo, w końcu uchwaliła, żeby 
monopolu tego nie znosić.

. ~  W iedniu spraw iła wielkie wrażenie odezwa 
N am iestnika w Gracu do tam tejszej gminy, k tó rą  
Nam iestnik dziękuje tam tejszem u mieszczaństwu za 
dobre przyjęcie Cesarza wr czasie przejazdu. Powo­
dem do szczególnego wrażenia je s t wzmianka o „mi- 
licyi miejskiej “ zaw ierająca się w odezwie. W iedeń­
czycy przypomnieli sobie, że mieli także „m ilicyę“ i 
powzięli myśl nastaw ania na reaktywowanie tejże, j 

Jako  ciekawą okoliczność cechującą dzisiej­
szy skład adm inistracyi, p rzytaczają niektóre kores- 
pondencyo następujący fakt. Pewien sta tystyk , k tó ­
ry pracuje nad ułożeniem najnowsz-j sta tystyki i ge­
ografii państw a austryackiego, chciał się poinformo­
wać o składzie sądownictwa kroackiego wedle n a j­
nowszej reorganizacvi. W  ministeryum sprawiędli-

ie najwyższym trybunałem  
je s t dla Kroacyi dykasterya nadworna. Uczony chcąc 
się zapewnić udał się do dykasteryi samej i dowie­
dział się ku wielkiemu zdziw ieniu, że tam uważają 
c- k. najwyższy trybuuał za osta tn ią  instancyą dla 
Kroacyi. Podobnie było niepodobna dojść pierwszych 
instancyj kroackich. W  dziennikach głoszono, że są 
tam ustanowione kroackie banalne stolice (tabulae 
banales) jak były w r. 1848 i w ministeryum sprawie­
dliwości powiedziano uczonemu toż samo. Nadworna 
dykasterya kroacka zaś tw ierdzi, że c. k. sądy ko- 
mitatowe istnieją tam  dotychczas. Nie mogąc dojść 
końca opisał uczony ten wątpliwy stan rzeczy w swo- 
jom dziele.

domienia go o tem, że rozporządzenie takie ma być 
ogłoszone. L itogratow ana korespondencya donosi, że 
namiestnictwo węgierskie zaprotestowało przeciwko 
tem u rozporządzeniu, jako podpisanemu jedynie przez 
p. Schm erlinga i m inistra wojny. Namiestnictwo o- 
świadczyło się bardzo stanowczo, że rozkazu tego 
słuchać nie będzio, „owszem nakaże sądom komita- 
towym, ażeby urzędników, którzy się dopuszczą przy 
exekucyi podatków jakowych wykroczeń, pociągać 
do odpowiedzialności, w razie potrzeby zaś areszto 
wać itd .“ W edług korespondencyi wiedeńskiej w 
„Siirgony", będzie i kancelarya węgierska protesto- 
wać przeciw tem u rozporządzeniu.

— W iadomość o wstrzymaniu exekucyi podat­
ków okazuje się mylną. „P es te r Lloyd" zaprzecza 
jej i przytacza fak ta na dowód, chociaż słychać rze­
czywiście, że w niektórych miejscach cofnięto wojsko. 
N ietylko W ęgrzy, ale i Rumunowie nie chcą płacić 
podatków, podobnie też i Niemcy czyli szwabscy ko­
loniści. Dzienniki przytaczają nowy przykład z pe­
wnej wsi niem ieckiej, gdzie kapitan żądał od wójta, 
aby złożył pieniądze i xięgi podatkowe. W ójt zapy­
ta ł kapitana : „Czyś pan przysięgał panie kapitanie?" 
K apitan odrzekł: „Przysięgałem , ale to nie należy 
do rzeczy1*. W ó jt:  „Czyś pan złam ał kiedy swoją 
przysięgę?" K ap itan : „Nie, ale coż wam do tego?" 
W ó j t : „Otoż i ja  nie przysięgałem  na cebulę, tylko 
na konstytucyę z roku 1848, a to mi nakazuje, że 
mam słuchać rozkazów pana Muranyego (wiceżupana)". 
W ojsko cofnęło się po tem  wyjaśnieniu. Ze S try- 
gonia donosi korespondencya Scharfa o ciągle trw a­
jących gwałtach z powodu exekucyi podatków. Dla 
wyexekwowania zaległości wynoszącej 4 lub 5 zł. 
zrządzają szkody na 400 lub 500 zł. w. a. W alają 
zbłoconem obuwiem i rozdzierają ostrogam i adam a­
szkowe sofy, rąb ią  pałaszami lub rozb ijają  klinkami 
najkosztowniejsze szafy, stoły, fortepiany, zabijają 
kołki w ściany okryte najkosztowniejszemi obiciami, 
czyszczą broń i naczynie firankami od okien, dyktują 
sobie obiady, a jeżeli im nie przypadają do smaku, 
m iotają półmiski o ściany i posadzki. Lud je s t obu­
rzony tem postępowaniem do najwyższego stopnia i 
tylko oglądanie się na Sejm  wstrzymuje go od wy­
buchów gwałtownych.

W ę g r y .  Posiedzenie Izby niższej d. 25. m aja. 
M arszałek przedłożył kopię reprezentacyi kom itatu  
Doboka, w której tenże prosi cesarza, aby nie do­
zwoli! m ieszania się obcych (tj. wiedeńskich) mężów 
stanu w sprawy węgierskie i aby powołał reprezen­
tantów siedmiogrodzkich na Sejm węgierski. W ielkie 
oburzenie sprawiły pism a kom itatu szaryskiego i stry- 
gońskiego i m iasta S trygonia w sprawie exekucyi p oda­
tków. N a wniosek F ranciszka K ibinyego zapisano 
do protokołu oburzenie Izby z powodu doniesionych 
nadużyć. Potem  sprawdzano wybory kilku nowych 
posłów. Komisya zdała sprawę ze skrutynium  wy­
borów do komisyi ku prowizoryczn ?mu urelugulowa- 
niu sądownictwa. W ybrano tedy G abryela Klauzal, 
barona Józefa Eotvos, W ład. Szali,y, Paw ła Nyari, 
Jerzego Lukacs, Jerzego B arta l, Kolomana Tisza, 
G edeona T anark i i M aurycego P ap . P o tem  n a s tą ­
p iła  da lsza  d ebata  nad adresem . Ludwik B en itzk y
przemawiał za adresem. W  swojej mowie, k tó rą  bardzo 
dobize przyjęto, dowodził, jak  zaniedbano szczególnie 
górną część W ęgier przez te  12 lat, ominąwszy ją  
całkiem w sieci kolei żelaznych. P izy  taczając liczby 
wykazał potem, jak  absolutny rząd austryacki zanie­
dbał górnictwo węgierskie. Fundus:: górniczy rezer­
wowy w ilości 400 ,000  zl. w srebrnej i złotej mo- 
necie zmieniono na papierowe pieniądze, produkcyi 
przeszkadzano wszędzie, lasy przeznaczone dla gór­
nictwa skonfiskowano i t. d. Em il Jekelfalusy mówi 
o patryotyzm ie Niemców spiskich, i dowodzi, że 
w skutek praw a górniczego, zaprowadzonego w 
r. 1854 górnictwo tak  podupadło, że w pow. szmdl- 
mekim zaniedbano 400 kopalń na 800. Oświadcza się 
za adresem . T anark i Gedeon wykazuje, że rząd 
austryacki nietylko zam ieniał pieniądz kruszco­
wy na papierowy, lecz chciał także zabijać ducha 
suiogatam i, tu  iozivodzi się mow'ca nad przewrotnym 
systemem naukowym T huna, który zabraniał nawet 
wykład dziejów ojczystych. Potem  wyłuszcza on, że 
węgierscy mężowie stanu  równie jak  kom itaty usiłowali 
z prawdziwein poświęceniem wskrzesić na nowo dawny 
stan, rawny. Tej drogi powinien się Sejm  trzymać. 
Zaraz po zagajeniu Sejmu byłby i on dal glos za 
adresem, lecz po Cesarskiej mowie tronowej stało się 
to niepodobnem, chce on tak długo przemawiać za 
rozolucyą, póki ministrowie austryaccy nie ockną się , 
z marzeń swoich, i nie przekonają że zjednoczenie m onar­
chii austryackiej — choćby nawet pod pozorem form kon­
stytucyjnych —  je s t faktycznie tylko mrzonką- R a -  
g l y i  Ferdynand wyłuszczał w swojej mowie powody, 
dla których on niema zaufania do obecnego rządu au- 
stryackiego. M onarcha żąda zaufania w dyplomie pgz. 
dziernikowym, w mowie tronowej w m aju wyraża już Qa_ 
dzieję, że i W ęgry przyjm ą paten t z lutego i dodaje na­
tychm iast, że przeprowadzi go gwałtem, jeżę];' \y „ .

— Podobny do wyżprzytoezonego położenia dy­
kasteryi nadwornej kroackiej je s t stosunek kancela­
r i i  nadwornej węgierskiej. T a tylko zachodzi róż­
nica, że m inisteryum  narusza jawnie powagę‘tej w ła­
dzy, naród zaś prawie je j nie uznaje. „F o rtsch ritt,"  
który uchodzi w W iedniu za organ pólurzędowy kan- 
celaryi w ęgierskiej, użala się w prost) że br Vay 
niema najmniejszego wpływu na W ęgry. W yznaje dzien­
nik ten otwarcie, że kancelarya je st moralnie i m ateryaI 
nie bezsilną, że j ą  podkopuje z jednej strony partya  r u c h u  
w W ęgrzech, z drugiej rozkazy ministeryum. P rzy tacza 
„F ortsch ritt"  na dowód tego tw ierdzenia te okolicz­
ność, że serbska deputacya będąc w W iedniu, nie zno­
siła się z kancelaryą węgierską, pomimo, żę serbskie ko­
m itaty  należą do W ęgier. Jeszcze b a r d z i e j  uderzyło, ze 
m inisteryum  wydało rozporządzenie 0 poddaniu u rzę­
dników' cywilnych w W ęgrzech Pof1 władzę wojsko­
wą bez kontra sygnatury kanclerza, uawre t bez uwia-

niweczą 
w końcu 
ze sprawcami

grzy nie przyjm ą d o b r o w o l n i e -  Zgodne z tą  groźbą 
jest uwięzienie A sbótha, ora* wybór członków kuryi 
królewskiej. P rok lam acja  Beaec|eka, gwałtowna exe- 
kucya podatków nie ma.jac" mc inneg0 na ce|u  ̂ j ak 
przyspieszenie rewolm-U* *4 °_ Wszystko okoliczności, 
które niweczą w'sze ' »nie. Oświadcza on się

■iednatkyl f  złego. WemhCąC Staną<5 oko w oko 
:an! ffdv nd> • . g Je§° zdania będzie

.3dres ,w oskarżeniem ^  skutek, adresem, 
inaczej z‘‘*]askj) 1 ,Z£l<m austryackiego w obec
Europy I0 '

ją dzisiejtzV Ł  :PIf ' V. Kutlle-> horze wyj'a -
był zakaz ze stron! !■ I le! ' T ym Pocz^ k ie m  
nioteł. Je st t policyi przeciwko paleniu starych

iić ostatniego ;° daw?>'m zwyczajem w Czechach pa- 
obrzędów ?■ kwietiua, s ta re  m iotły wśród pewnych 
Tego roki ”aZeky ° de^ ra ć moc wpływowi czarownic." 
mo zak- 11 ^ k ro n i ła  polieya tych obrzędów. Pomi- 
Iicya aZ-U j e( n̂akze obchodzono palenie mioteł. Po- 
uwie ■rmieszała 8,ię w t0 * doznała z razu oporu, gdy 
oilt i kdka ’ rozeszł°  si§ zbiegowisko. Lecz 
, JW zbierały się codziennie wieczorem tłum y ludzi, 

. ore (jak tw ierdzą wyjaśnienia rządowej zagrażały 
n'ektórym  mieszczanom kociemi muzykami i - ^ t ł u ­
czeniem okien. Uwięziono znowu kilku rzemieślników 
i ukarano ich cieleśnie, z  tej przyczyny rozeszła



*ię w ieść , że  jed en  z ukaranych um arł pod k ija m i,  
drugi za ś  j e s t  chory. W zburzen ie  um ysłów  w zm ogło  
się  w skutek  tej w ieśc i do tego  stopnia , że  otoczono  
urząd i dom agano się  w ydania w ięźn iów . P rzyw ołan o  
w  pom oc ża n d a r m e ry ę , a  w tej chw ili w ła śn ie  od e­
zw ała  się  z kościo ła  sygnaturka, przez to  oburzenie  
s ię  w zm ogło, gdyż natych m iast rozesz ła  s ię  w ieść , że  
dzw onią pobitem u czeladnikow i. T łum  s ię  zw ięk sza ł 
tak  dalece, że  w ezw ano pom ocy w ojska. P r z y  roz­
pędzaniu  tłum u sk a leczy ło  wojsko k ilka  o s ó b , tłum  
ru szy ł ku rynkowi i zaczą ł rzucać kam ien iam i, udał 
s ię  z tam tąd  do cukrowni T e llera , gdzie p ow ytłu kał  
okna i rozszed ł s ię  d o p ier o , gdy zagrożono s tr z e la ­
niem . N a  drugi dzień  ponow ił s ię  rozruch. S p ro w a ­
dzono w ojskow ą pom oc aż z pob łizk iego C zasław a i 
rozpędzono tłum y. Podobne za jśc ia  m ia ły  m iejsce  w 
innych m iastach  czesk ich . P ow odem  do teg o  w zbu­
rzen ia  um ysłów  m a być nędzg k las roboczych , brak  
zatru dn ien ia  i drogość w iktuałów . D zien n ik  „N aro- 
dnie N o w in y 11, pośw ięca  tej spraw ie osobny artyku ł  
podając środk i, aby d o starczyć  za tru d n ien ia  i u ła tw ić  
zarobkow anie k lasom  roboczym .

Prusy.
W  Izb ie  posłów  odbyła s ię  d ebata  nad w nio­

sk iem  B en tk ow sk iego  o język u  polsk im . P on iew aż  
dzienniki prusk ie, za n iem i inne n iem ieck ie  zw yk ły  
za m ieszcza ć  m ow y p osłów , zw ła szcza  polsk ich , w w y ­
ciągach  w których w yp u szczają  często  n ajw ażn iejsze  
u stęp y , w ięc  w olim y później podać n a sze  spraw ozda­
n ie  a le  dok ładn ie , d la tego  czek am y na sten o g ra fo ­
w ane relacye, pod ług których  u d zie lim y  osnow ę de­
baty . P o d cza s gdy debata s ię  to czy  w Izb ie  pruskiej, 
postęp uje  sob ie  rząd w. x . P ozn ań sk iem  daw nym  tr y ­
bem . U rzędow e dzienniki b er liń sk ie  donoszą o kon­
fiskacie  broszury pod n ap isem : „J ęzy k  polski w w. 
x . P o zn a ń sk iem  w obec praw a prusk iego . 11

P a tzk ieg o  spraw a doznaje c ią g le  szczególnej 
protek cy i u rządu. „ N a tio n a l-Z e itu n g 11 zam ieszcza  d. 
2 5 . m aja artyku ł w ie lce  ubolew ający nad bezp rzy­
kładnym  cynizm em  ta m tejszeg o  m in isteryu m , z j a ­
kiem  to ż , a zw ła szcza  p. Schw erin , proteguje P a tz ­
k iego  i innych w brew  op in ii publicznej oburzonej do 
n ajw y ższeg o  i przedrw iw ającej w rozlicznych  dem on- 
stracyach  bezw styd n e zachow anie  s ię  rządu. , .N a tio  
n a l-Z e itu n g 11 tw ierd zi słu szn ie, że  sym p tom at ten  zn a ­
m ionujący  zw yk le  w dziejach  b lizk i upadek istn ieją  
cego  rządu, m a dla P ru s przynajm niej ten z ły  sku  
tek , że  pań stw o to  za czyn a  tracić  na pow adze w c a ­
łych  N iem czech , i że  w obec . , in tryg  w iesbursk ich11 
zaczyn a  m yśl hegem onyi prusk iej w N iem czech  coraz  
bardziej tracić  zw olenników .

M ałakow ki, T uzli i S a k a ro w a , po og łoszen iu  m ani­
festu  cesa rsk ieg o  o zn iesien iu  poddaństw a, odm ów ili 
w ręcz odrabian ia  w szelk iej pańszczyzny i w sze lk ieg o  
p o słu szeń stw a  dzied zicom , zesłan o  na m iejsce  cztery  
kom panie pułku w ołyń sk iego , które po żw aw ej w alce  
z w łościanam i s tłu m iły  zaburzen ie , w sza k że  nie bez 
znacznego krwi rozlew u.

P e t e r s b u r g  2 1 . m aja. W  p ow iecie  Spa- 
sk im , gubernii kaneńskiej w łościan ie  18 wsi podnieśli 
form alny rokosz. Z a ta ra so w a li s ię  i zabarykado­
w ali tak iż w ojsko z tru dn ością  ty lk o  do nich przy­
stą p ić  m oże. D w a b a ta lio n y  p iech o ty  na m iejsce  
zesła n e, nic n ie w sk óra ły , straciw szy  jed n ego  junkra  
i kilku żo łn ierzy , k tórych  w ło śc ian ie  za b ili, wraz z 
kapitanem  spraw nikiem  pow iatu . Znany jen a ra ł B i- 
bikow  udał się  ta m  w szczególn ej m isy i, z naczną  
s i lą  wojskową.

—  X ią ż ę  A le x y  O rłów  um arł dnia 2 0 . m aja  
w P etersburgu .

P e t e r s b u r g  1 9 , n iaja. W yw óz koni z B e -  
sarabii do X ię s tw  N addunajsk ich  zakazany z o sta ł  
ukazem  cesarsk im  z d. 6 . (18J m aja.

—  Ukaz cesa rsk i zaw iera ją cy  zw yk łe  zebran ie  
stanów  finlandzkich a  d ozw alający  n a to m ia st obiór d e ­
putow anych z sz la ch ty , du ch ow ień stw a, m ieszczan  i 
chłopow , najgorsze w F in lan d y i sp raw ił w rażenie. 
J en era ł B erg w ojenny gubernator F in lan d y i, ch cia ł  
nam ów ić sen a t finlandzki do zaw otow an ia  adresu  
dziękczynnego cesarzow i ro sy jsk iem u , znalazł jednak  
ta k  siln ą  opozycyę, £e zam iaru  sw ego  zaniechać m u­
sia ł. W  H elsin g fo rs, s to lic y  F in la n d y i, przysz ło  z 
teg o  powodu dnia 10 . m aja  do m a n ifesta cy i, w sk u ­
tek  której jen era łow i B e r g  okna w ybito i k o c ią  m u­
zykę wyprawiono.

Turcya.

Francja.
P a r y ż  2 5 . m aja C zęść garnizonu paryzk ie- 

go w ym aszerow ało  do obozu pod Chalons.
—  A m basador francuzki w L on d yn ie  hrabia  

r la h a u lt p rzybył na krótki czas do P a ry ż a , am ba­
sador za ś  a n g ie lsk i w P a ry żu  lord C ow ley w yjech ał 

jed n o cześn ie  do L ondynu.
W iadom ości z S tam b ułu  te legrafow ane d o ­

noszą , że  na p ierw szem  posiedzeniu  kom isy i m o­
ca rstw  europejsk ich , w przedm iocie  organ izacy i rzą ­
dów S y r y i, zgodzono się  jed n o m y śln ie  na dw ie zasady  
a m ian ow ic ie , iż góry L ibanu zo staw ać będą pod 
rządem  jed n eg o  naczelnika a  następ n ie, iż  naczeln ik  
ten  m usi być chrześc ian in em . N a  dalszych p o s ie ­
dzen iach  rozbierane Kędą kan dyd atury  na funkcyę  
naczeln ika; j e s t  z a ś  nadzieja , że  rzecz ca ła  rych ło  
s ię  za ła tw i i now a organ izacya  je szc z e  przed o p u sz­
czen iem  S y r y i przez w ojska  francuzkie w życie  b ę­
dzie m ogła  być zaprow adzoną. D o tą d  zdaje s ię  o b ­
ja w ia ć  ja k ie ś  zb liżen ie  s ię  i pew na jednosta jność  w i- 
doków  pod w zględem  zarządu S y r y i m ięd zy  kom isa ­
rzam i angielsk im  i francuzkim . R ząd  tureck i pra­
gnął pozostaw ić  S y r y ą  ja k  d otąd , pod zarządem  kilku  
baszów , p o d leg łych  w ezyrow i w D am aszk u  rezydow ać  
m ającem u.

S t a m b u ł  15. m aja. S u łta n  m ocno zachorow ał, 
lekarze doradzają m u podroż i u ży c ia  św ieżeg o  po­
w ie trza , co w szak że  z pow cdu próżnego skarbu na  
w ie lk ie  napotyka tr u d n o śc i, gdyż w ed ług  e ty k ie ty  
w schodniej każde w yd alen ie  się  S u łta n a  ze  S tam b u łu  
znaczne za sobą pociąga  w> datki.

— N ow ych p ien ięd zy  pap ierow ych  tu r e ck ic h ,  
tak zwanych kaim ów , n ikt brać n ie  chce, tra cą  one  
teraz  8 0  od s ta  w zględ em  srebra.

M iędzy  A n g lią  a T u rcy ą  za w a rty  z o sta ł  
tr a k ta t  handlow y, k tórego ratyfik acya  n a d esz ła  do 
Stam b ułu  w dniu 14 b m

Z B u łg a r y i sm u tne dochododzą w iadom ości 
o w zrastającym  ucisku  chrześcian , m ięd zy  innem i rząd  
tureck i zam yśla  o sied lić  ta m że  w ie lk ą  część  T atarów  
z K rym u em ig io w a n y ch  i n ak aza ł gm inom  chrześciań -  
sk iin , ażeby na w łasn y  k o szt m ieszk a n ia  odpow iednie  
dla n ich  budow ały. W e  w si P sa czew a cz  T urcy  wr w ie l­
k ą  sobotę zab ili m łodego  chłopca ch rześciań sk iego , a  
gd y  ojciec je g o  ud ał s ię  ze  sk argą  do B a sz y  W id-  
dynu, warty for tecy  n ie  ty lk o  go  n ie  w p uściły , a le  
nadto bezbronnego han iebnie  zam ordow ały.

—  D o g a zety  zagrzeb sk iej p iszą  z nad granic  
R o s n i i : lu r c y  zb iera ją  sw ych baszybożuków  p o d B c-  
reczk iem , D erb en tem  i B iharem . S ą  oni jednak  tak  
ź le  p ła tn i i z w szy stk ieg o  o go łocen i, że  w ięk sza  ich  
część  przed aw szy  broń sw oję, ro zesz ła  się do  dom ów. 
N a  zap ytan ie  O m era B a sz y , dotychczasow ego do- 
w ód zcy  w ojsk tureck ich  w B ośn ii i H erceg o w in ie , t e ­
legrafow an e, coby było potrzebnem  dla uspokojen ia  
B o śn ii, B ó łg a ry i i H ercegow iny , ten że  od te legrafo  
w ał, iż potrzeb a  p ien ięd zy , am uuicyi i w ojska.

D otąd  pow stań cy  odn ieśli zw ycięztw a  we w szy s­
tk ich  p otyczk ach . T urcy  w szęd zie  w najw iększym  
s ą  pop łochu , ca la  ich nad zieja  po lega  na rych łem  
przybyciu  O m era B a szy , k tórego  oczeku ją  w  M o- 
sta rze.

Kronika.

Włochy.
M e d y o l a n  2 5 . m aja. D z ien n ik  „ P ersev era n -  

z a 11 donosi, że  p e ty c y a  R zym ian  o opu szczen ie  w iecz ­
nego m ia sta  przez w ojska francusk ie oddaną będzie  
krolow i W iktorow i E m anuelow i przez x ię c ia  S forza  
, sar in i pP- L ocen g in i i S i lv e s tr i ,  cesarzow i L udw i- 

°." ! /  ap?  e(m owi zaś przez x ią ż ę ta  P io m b in o , G a- 
brie lh  1 F re d e n c i. P ety c y a  liczy  do 1 0 .0 0 0  podpisów , 
m iędzy ktorem . są  pod p isy  | „  x i a ż ą t ,  3 0 0  hrabiów’ 
, baronów , tu d zież  najp ierw szych znak om itośc i rzym ­
sk ich  w dziedzin ie nauk 1 um iejętn ości

P roces aresztow an ych  z pow odu zaburzeń  
z dnia 22  m aja, prow adzony j e s t  z w ie lk ą  śc is ło śc ią  
1 energią .

T u r y n ,  2 4 . m aja. K om isya  Izb y  depu tow a­
nych do roztrząsan ia  projektów  do praw a przez m i­
n istra  * spraw  w ew nętrznych M in gh etti w niesionych  
w yznaczy ła  zpom ięd zy  sieb ie  k o m ite t z p. R jcaiSOjj’ 
LaDza^ i A u d in o t , z łożony dla porozum ien ia  s ię  z 
z m in istrem  w zględem  rozciąg łośc i w ładzy n a m iestn i­
kom  w N eap o lu  i S y c y lii przyznać s ię  m ającej.

D zien n ik  „ P O p in io n e11 pow staje na ducho­
w ieństw o z p o w o d u , że  odm aw ia brania u d zia łu  w 
°bchod zie  u roczy sto śc i narodow ej k ró lestw a w łosk ie- 

radzi rząd ow i, ażeby spraw y św ieck ie  od spraw  
^ ś e ie ln y c h  zupełn ie o d łą c z a ją c , uznał ważności ślu  
,'0w cyw ilnych  i odebrał duchownym  prow adzenie me 
ryk urodzenia i ślubów m ałżeńsk ich . 

a k cv o n L td w 11 maJa ' ®*a k ierow ania  rucham i re- 
s ię  tu  kom iteT T ńT ,e  neaP °lita ^ - ,  uform ow ał
nod nrezvdencva i , ; AvS S 0 c ,a g l0 n e  r(>]lg 10sa  borbon ica11 pod prezyaencyą  ilrab T ratlj , brata  exkróla  ne-
a p o lita ń sk ieg o , dyrektor poIicyi pap iesk iej P  1  
lone, sekretarzem  j e s t  te g0 kom itetu .

W ojska francuskie Zabra] k ilka  tran  
ow  bron. w neapol. ańsk ie  przysejanych . ,

ta k o w e  w głów nym  sz ta b ie  kom endy francusk iej.

Rosya.
O d e s  a  10. m aja. W  m ajątkach  pp. K orio- 

kow a, K nrisa  i S zw eczy n a , o CO w io rst od O desy  
od leg łych , w łościan ie  w si T arzyn y, N ow o-K iriak irk i,

(T eatr  p o lsk i. —  P rzestroga  czyteln iczk om  w cza sie  
od w ied zan ia  targu m iejsk iego . —  M ądrość cenzorów  rosvi- 
sh icli.)

T y lk o  z p ra w d ziw em  zdum ien iem  m ożna byto c z y ­
tać afisz tea tra ln y , zap ow iad ający  na zesz łą  n ied zielę  przed­
staw ien ie  „k rcto ch w ili dram atycznej i k om iczno • czarodziej­
sk ie j1' pod ty tu łem : „G w iazdon król Tatrów  i od lu dek", j Uij 
sam ty tu ł z ca łym  szer fg iem  orzeczeń  i przym iotn ików  jest 
dostateczną ręk o jm ią  b ezw zględ n ej n icości sztuki, której w i­
dok n e zd o ła  u p rzyjem n ić ani gra dobra, ani n aw et czainar- 
ka i śp iew k i A ugusta . W  dalszym  c iągu  tak gw a łtow n ej re- 
trogresyi scen y  tu tejszej w pojęciach  estetyczn ych  m ożem y s ie  
łatw o sp od ziew ać, że  inny jak i poranek w iosen n y  pow ita  nas  
afiszem , zap ow iad ającym  przed staw ien ie  sredze u c ieszn eg o  a- 
pologu  albo baśni n a  k sz ta łt  kom edyi z n a zw a n iem : „ D r fn is  

w drzew o b ob kow e przem ien iona"  lub coś podobnego.
J ed en  z d z ien n ik ów  w arszaw sk ich , pow tarzający czasa-  

li spraw ozdan ia  n asze  o teatrze po lsk im , zauw ażał, iż  w yra­
żam y s ię  n ieraz z n iezw y k łą  surow ością  I w isto c ie  u w a g ę  
tak ow ą m oże u cz y n ić  k ażdy  m niej obznojom iony ze  sto su n k a­
m i tu tejszem i a żyw iej pojm ujący obecne p o łożen ie  ca łeg o  
kraju n a szeg o . W sza k ci n ie  m am y zak ątk a  w ojczyźn ie , g d z ie  ■ 
by nam  w  drodze n ie  sta n ą ł p o tężn y  w r ó g , gdzieby  nas do 
w alki n ie w zy w a ła  przem oc, u c isk , barbarzyństw o i w szy stk ie  
tak ow e agregatu , c ią żą ce  od ty lu  ju ż  lat pod m ianem  o p iek u ­
n ó w  nad krajem  n aszym . W obec n ich  w alka przeciw  sw oim , 
p rzeciw  braciom  p rzyb iera  rów nież w rogi charakter, i unie.
w inm a ją  ty lk o  p ow in ność, o jak iej n iek tórzy  n ic  w ied z ieć  
nie  chcą.

T eatr p o lsk i je s t  obecn ie  u  nas praw ie jed y n ą  instytu - 
cyą  narpdow ą, która m oże w y w iera ć  pożądany w p ływ  na  zn a ­
czną cze ść  pu bliczności. T eatr p o lsk i p ow in ien  w ięc  b yć pra­
w dziw ą szk o łą  m oraln ego  i estety czn eg o  w yk szta łcen ia . D o  
tego celu  pow in ny  zw ła sz c za  d ą ży ć  przed staw ien ia  w dn ie  
św iąteczne, odw iedzone n ajliczn iej przez p u bliczność u b oższą , 
dla której byw a teatr n iem al jed yn ym  środkiem  u m ysłow ego  
w ykszta łcen ia .

Takich jednak dążności nie można dopatrzeć w przed­
stawieniach naszego teatru. Dają tu w n!edzielę albo jakieś 
m gliste liistorye złodziejów londyńskich, albo podobnego kró­
la Tatrów i odludka, lub też inne historye, jakiemi dziś naj­
lichsze nawet teatrzyki wędrujące nie darzą swoich dobrodu­
sznych spektatorów, zaś od w ielkiego św ięta miewamy bardzo 
niesumienne parodyowanie parodyi listopada, którego widok 
najnieczu 1 szego nawet widza potrafi serdecznie oburzyć i wca­
le nie mile wzruszyć.

Istotnie znając imiona, które stoją na czele tutejszej 
sceny, ceniąc w ysoce zasługi artystyczne dyrektorów, tru 
dno dać wiarę powyższym  słowom. Niestety tak jest przecież. 
Najlepszym zaś dowodem słuszności naszej nagany jest coraz bar­
dziej topniejący współudział pubbliczności dla teatru. A nie godzi 
się w żaden sposób obwiniać tę publiczność o brak zamiłowania 
w sztuce dramatycznej. J e ż e l i , co się zw ykle raz na rok zda­
rza , ogłoszą przedstawienie którejś znakomitszej sztuki S zy­
prow skiej , jeżeli niestety zaledwie raz na lat k ilk a , zapo­
wiedzianą zostanie sztuka Szekspirowska lub inna jaka zna­
komita , to biletu dostać nie można, a gdy nadchodzi długo 
wyczekiwana pora ujrzenia której z kom edyi Fredry, lub ja ­
kiego lepszego dramatu, to nigdynie może dyrekeya uskarżać 
Sie na brak widzów. Nie m ożna jednak żądać, aby publicz­
ność , spiesząca chętnie" na powyższe przedstawienia, rozm iło­
wała się w płodach alegorycznej i niedorzecznej fantazyi an- 

skiej, w brudnych obrazkach francuskiej lekkomyślności lub 
germ ańskiego wyuzdania obyczajów, itp.

W c h w d i, k iedy  to piszem y, p rzynoszą  nam  afisz, za ­
pow iadający  n a  środę przedstaw ienie „C udzoziem szczyzny11,
1 redry 1 „Stacyi pocztowej w Hulezy" Korzeniowskiego. Ou- 
dzoziem czyznę przedstawiano tu, ile zapamiętamy, jeszcze  
przed dwoma laty. W  ogóle z komedyj tegoż autora bywają 
tu częściej grywane tylko „Zemsta" i „p. Jowialski" , „Ma­
gnetyzm  eerea" , „Nikt mię nie zna" i „p. Geldhab" najwy­
żej raz do roku ; „Cudzoziemczyzna11 bywa nadzwyczajnem  
zjawiskiem  m eteorologicznem, a o exystencyi innych to w ie­
my tu jedynie z xiążki. Ze sztuk historycznych widujemy na 
scenie parodyę Maryi M alczewskiego, parodyę Listopada, 0 - 
lne grywane jak najniedbalej i najgorzej, k ilka starych i nic 
nie znaczących, a bardzo miernych obrazków historycznych, 
wreszcie regularnie raz w rok Felińskiego „Barbarę". „List 
Zelazny" ukazał się  raz, powitany przez publiczność nadzwy­
czaj tłumnem 1 źyczliw em  zebraniem się ,—  le C 2  nadzieja po­
wtórzenia go staje się codzień więcej płonną. „Zbójcy" i „Ma- 
rya Stuait" w dłuższych nad roczne pauzach przedstawiane, są 
jedynemi znakami istnienia Szylera, a r. Szekspira przedsta­
wiono przed kilku laty jedyny raz „Makbeta" _  i na tern 
koniec.

Pi zyznajemy, £q scena nasza ponosi % innej strony wie- 
lo niesprawiedliwości i wiele ucisku, o które upomnieć s ie n ie  
zaniedbany, lecz w każdym razie i w obecnem położeniu m o­
że scena polska daleko więcej odpowiadać swemu przeznacze­
niu, niż to się dzieje. W ymagamy więc rzeczy możliwej i ma­
my wszelkie prawo żądać, aby wymagania te zostały uwzgle- 
dnione.

— Przed kilku dniami, w czasie targu rannego na rynku, 
pewna dama omal nie została okradzioną. Gwoli przestrodze 
naszych czytelniczek zam ieszczamy dokładną relacyę o tem fak­
cie. W sponmiona dama przechodziła czas niejaki między rzę­
dami przekupek, upatrując potrzebnych przedmiotów, a nie- 
zważając bynajmniej na osoby otaczające ją. Nagle uczuła się  
draśniętą w rękę, poniżej rękawiczki, a oglądnąwszy się, ujrzała 
najpierw odpiętą na ręku branzoletę złotą, obok siebie zaś m ło­
dzieńca w płaszczyku, skonfundowanego widocznie jej uwaga. 
W szystkie te okoliczności spowodowały damę do natychmia­
stowej rewizyj kieszeni, w czasie której okazał się brak portmo-

piemędzmi. T o n  sm utny casus spowodował w dal­
szym ciągu damę do dobitnego zapytania nieproszonego to­
warzysza: „Gdzież mój pu lares? 11 _  na co po krótkiej chwi­
li wahania w ysunęła się portmonetka z pod płaszczyka męz- 
kiego do rąk damskich, a wnet potem nastąpiła szybka rej­
terada grzecznego oddawcy do gmachu ratuszowego, jako naj­
bliższego schronienia się z przed oczu zdumionych i zgorszo- 

n y ili wid o w  tego improwizowanego doświadczenia zręczno­
ści. 1 r,ypadkiem  składało się całe spektatoryum wyłącznie 
z płci niewieściej, najpierw silnie zdumionej, potem zaś in­
tonującej dość donośny lecz niestety zapoźny okrzyk „ła- 
p a j! • -  w skutek czego głów ny aktor komedyi umknął 
bezpiecznie. W  dalszym ciągu rozpatrywania całej sprawy 
okazało się : po pierwsze że portmonetka została bardzo 
zręcznie wyjętą z kieszeni su k n i; po drugie, że młodzieniec 
po pomyślnem dokonaniu zamiaru wejścia w posiadanie cu 
dzych pieniędzy uczuł gw ałtow ne pożądanie zostania posiada­
czem złotej bransoletki, w jakim  celu odpiął ją  już nawet, co 
mu jednakowoż, jak wyżej powiedziano, nie wyszło na dobre, 
po trzecie że młodzieniec wspomniony, brunet o rysach twa­
rzy wydatnych, najwyżej 2 0  do 2 2  lat wieku sobie liczący, 
ubrany w ogóle bardzo porządnie, mianowicie zaś w płaszczy­
ku czy pelerynce męzkiej i w okularach, trudni się tern r z e ­
miosłem prawdopodobnie od niedawna, a choć zn*aCzne po­
stępy w takowem uczynił, nie wypada tracić nadziei, iż gr„n . 
towna adm onieya mogłaby charakterowi jego dobrze posłużyć  
z czego znowu wypada, aby cała interesowana publiczność, 
zwłaszcza zas poheya nie żałow ała trudów do wynalezienia  
jego osoby, 1 oddawszy ją w ręce uczciwe, tym sposobem przy­
czyniła się do skierowania ku lepszemu umysłu i pożądliwo­
ści jego. Dalej wypływ a jeszcze uwaga, że młodzieniec ten 
chcąc ukryć przed oczym a ludzkiemi czynności sw e przybrał 
według relacyi wszystkich przekupek oblicze uczciwe i pozór 
blizkiego stosunku z d a m ą , ku której sakiewce i branzoletce 
tak gwałtownie kierował sw e pożądanie. Dlatego chodził obok 
niej przez czas dłuższy w bardzo blizkiej odległości od k ie­
szeni damskiej, i nadał osobom neutralnym przekonanie, że 
jest dobrym a uczciwym towarzyszem damy. Co wszystko niech  
posłuży ku wiadomości czytelniczek a szczęśliwemu salw ow a­
niu ich portmonetek i branzoletek.

Gazeta K otońska zam ieszcza następną wiadomość 7, 
Petersburga. P. Butkow , członek kom isyi porządkującej sto­
sunki w łośc iańsk ie , niedawno temu przedłożył cesarzowi roz­
prawę o kwestyi w łościańskiej, która miała być zam ieszczoną  
w gazetach , a do której cessrz własna reka dołączył n ie­
które dopiski i zmiany, poczem ośw iadczono‘autorow i,'że ar- 
tykuł m oże być drukowany. Następnie ten artykuł dostał się 
do rąk redaktora jednego z najwięcej czytanych dzienników, 
i razem z innemi został przesłany cenzorowi z wydziału spraw 
wewnętrznych. Cenzor pokiereszow ał i odmienił go w taki 
sp osób , że go redaktor nie chciał zam ieścić i na bok odło­
ży ł. Kiedy się po niejakim czasie zapytał cesarz , dla czego 
artykuł niedrukowany, odpowiedziano mu , że własne jego | 
przypislu i odmiany nie przeszły przez cenzurę. Na to raczył 
cesarz zapytać naczelnika cenzury, czy pomiędzy urzędnika­
mi tego wydziału wielu podobnie ograniczonych znajduje się  
ludzi.

wani śc iś le  zastosow ać się  zechcą. U ła tw ien ia  te  od­
noszą  s ię  do ca łk ow itej przestrzen i kolei g a licy jsk ie j  
od K rakow a do P rzem y śla .

1) R a d a  Z aw iadow cza kolei żelazn ej g a licy f-  
sk iej odezw ą z dn ia  2. ntaja 1861 r. L . 2 2 6 4  z e ­
zw o lić  r a c z y ła ,  aby op łata  od zwierząt^ narzędzi, 
produktów , słow em  w szystk ich  p rzed m iotów  na w y ­
sta w ę  przeznaczonych , tak w p rzew ozie  do R zeszow a  
ja k  1 napow rot, pob ieraną  była  w ilo śc i 1 kr. w. a. 
od cetn ara  c łow ego i m ili, łączn ie  ju ż  ze  w szelk iem i 
ubocznem i n a leży tościam i.

2 ) A  sz y stk ie  te  p rzed m ioty , oprócz p r z e p isa ­
nego lis tu  drożnego (F rach tb rief), opatrzone być w in ­
ny p ośw iadczen iem  urzędu pow iatow ego  lub obw odo­
w ego, iż są  rzeczy w iśc ie  na w y sta w ę  przeznaczone, a  
p ośw iadczen ie  to  doręczone być 111a expedytorow i 
przyjm ującem u na stacy i. Ś w ia d ec tw o  za ś  do pow rotu  
w ydaw ane będzie  w k an celary i W y sta w y  w R zeszo w ie .

3 ) K oszta  d o sta w ien ia  na kolei ponosi w ła śc ic ie l.
4 )  N a le ży to ść  z a  osobne u b ezp ieczen ie , które  

zn iżo n ą  na I kr. o p ła tą  od przew ozu n ie  j e s t  ob jęte, 
op łaconą  ow szem  być w inna z góry  przez w ła śc ic ie ­
la , w razie  w yżej zadeklarow anej w a rto śc i, w ed ług  
ogolnej tary fy . ’ s

5 )  L u d zie  to w a rzy szą cy  bydłu  op łacają  b ile ty
«S/ ' We<̂ e obecnie o 2 5 ° /0 p od w yższonej.

' narzęd zia  i produkta n ieodpow iednio  z a ­
pakow ane, n ie  p rzyjm ie Z arząd kolei żadnej rękojm i.

O rozp orządzen iach  tych  Z arząd  k o le i z a w ia ­
dom ił ex p ed y cy e  transportów' na w szystk ich  stacyach .

P r e z e s , S ek reta rz ,
Henryk Wodzicki, J. M. Jawornicki.

Rzecz urzędowa.
Lloytacye.

C. k . komenda pociągowa w Galicyi ogłasza licytacyą  
z cl. 5. czerwca 1861 różnych potrzeb dla magazynu matery- 
ałów w Drohobyczy. Warunki i rodzaje materyałów są og ło­
szone w Gazecie lwowskiej z dnia 2 1 , 2 2 , 1 23 maja.

C. k. obw. dyrekeya skarbu w Czerniowcach ogł. licyt. 
przez oferty na dzień 1 1 . czerwca 1861 w celu sprzedaży  
450 cet. kalk. potażu z magazynów w  Solcó i Fiirstenthal.

Urząd po w. w Załoścach ogłasza licytacyę dzierżawy  
dóbr B iałogłow y z przysiółkiem  Neterpińee. Dobra zawierają  
847 morg. r o li , 447 m. łąk , 223 m. pastwisk. Budynki m iesz­
kalne i gospodarskie, młyn o dwóch kamieniach i dw ie kar­
czmy Cena wywołania 3936 złr. Termin 31. maja 14. czerw, 
w Białogłowach.

Urząd pow. w Podhajcsch ogłasza licyt. domu pod Nr. 
141 w m iasteczka Podhajce obw. B rzeżań sk iego , własności 
Horowitza i M. Rozmaryna. Cena wyw ołania 2162 złr. w. a. 
Termina 18. czerwca, 23 lipca i 26. sierpnia.

Sąd obwod. w Przem yślu ogl. licyt. sumy 48000 złt. 
m. k. zahipotek. na dobrach Dankowice, obw. Przem. własn. 
p. Aloizy Urbańskiej. Cena w yw ołania 48000 z.łr. mk. Ter­
min 26. czerwca 1861.

Sąd obwod. w Stanisławowie og ł. licyt. realności pod 
1. k. 2 0 3 ’/„  własności Adama Heym a na termin 26 . czerwca 
i 17. lipca 1861 roku. Cena wywołania 178000 zł. 34 kr, mk. 
Kurator Dr. D w ern ick i, z zastępstwem  Dr. Wurst.

K o n k u r s a .
Na trzy posady radców przy sądach obwod. w Prze­

myślu, Tarnopolu i Z łoczow ie; dwie z pensyą roczna 1470  
zł. w. a. jedna 1260 zł. w. a. z prawem postąpienia na sto­
pień wyższej płacy. Termin konkursa cztery tygodnie od e- 
statniego obwołania na dnia 16. maja w gaz. rzad.

Na posadę dyrektora pomocnych urzędów przy c . k. 
najwyższym  krajowym sądzie we Lwowie z płacą 1470 zł. w. 
a . jako też na moźebnie upróżnić się mogącą posadę adjun- 
kta dyrekcyi pomoc, urzęd. z płacą 1050 lub 945 z ł .  w . a 
Termin kon. 4 tygodnie po trzeeiem ogłoszeniu w gazecieurz. 
„W iener Zeitung".

Urząd gminny miasta Sniutyna ogłasza konkursz term. 
do ostatniego czerwca 1861 roku na stypuidyum  roczne od 
1861— 186 2  w kwocie 84 zł. w. a. z fundacyi miejskiej dla 
synów m ieszczan Sniatyna, potrzebującego zapomogę i uczę 
szczającego do szkół pub. w Galicyi.

Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 28. maja. gotówką
Dukat h o le n d e r s k i ..............................wal. HU9 tr. g 4 3  ‘0<
Dukat c e s a r s k i ...................................... b g
Półim peryał zł. rosyjski . . .  „ „ 1 1 „ 18 „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ „ 2  „ 16 „
Talar p r u s k i .................................... ......... „ 2 „ 8 „
3alic. listy zastaw, w m. k. za 1 0 0  zł. 81 „ 60 „
G alie.’ listy zastawne w w. a. -  „ . |)6Z 85 „ 75 „
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika Jlmpo- 101 „ —  „
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne

% Pbżyczka narodowa 79

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

Dnia 28. maja.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 8 0 .— M etaliki 

po 5%  sa 100 zł. 69.10 po d 1/ , 0/,, za 100 złr. — . — : po 
4% za 100 złr. — . — . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 5%  za 100 zł. — . —. W ęgier — . Ga­
licyi — .— ; Bukowiny — .—  ; Altcye Banku naród, sztuka 
7 8 7 .— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 179.30. 
W e x 1 ó w : Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty — .—  Lipsk za 100 talarów — .— . Londyn za 
10 funtów szterl. 138 25. Medyolan za 100 zł, w. a. — • — • 
Paryż za 100 tr. — .— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.60  
dukaty c. pełnej w agi — .— . korony — .— . p ółkorouy— . —  
Agio od srebra 138.25

Komitet c. k. Towarzystwa gosdodarczo- 
rolniczego krakowskiego.

O dnośnie do odezw y sw ej z dn ia 9 . k w ie tn ia  
r. b. L . 1 ,9 4 0 , p o sp ie sza  z zaw iadom ien iem , iż  s ta ­
raniom  je g o  p ow iod ło  s ię  uzyskać u ła tw ien ie  w do­
sta w ie  k o le ją  że la zn ą  przed m iotów  na w ystaw ę ro l­
n iczo-p rzem ysłow ą w  m ieśc ie  obw odowem  R zeszow ie  
W d. 4  i następnych  czerw ca  odbyć się  m ającą , na 
w arunkach pon iżej w y łuszczonych , do k tórych  in tereso-

Przyjechali do Lwowa-
Dnia 27. maja.

Zajazd rosyjski. P P . Pasakas Teodor z Gródka. Mni­
szek W ładysław z Ostrowa.

Zajazd europejski. Klimecki W incenty z O strow a. 
Studzieniecki F elix  Dr. m ed. z Tarnopola. Krynicki Sew eryn 
7. Tylicza. Ziem bicki H enryk z Dobrostan. Malisz K azi­
m ierz z Białego K am ienia.

Z a ja z d  L a n g a .  Kunaszewski Adolf z Kamieńca po­
dolskiego. Pokiziak Antoni 7, M użyłowa. Kudelka c. k. j e ­
nerał por. z Tarnopola.

Zajazd angielski. W iktor Tadeusz z Swirza. X. Kow- 
eiewicz Leon z Fedorkow iec. Lorenc W incenty z Sieniawy.

Wyjechali ze
Dnia 27. maja.

P P .  L ew icki Hipolit not. do Jaworowa. K aw ecki W ik­
tor do B ieniaw y. Koszowski Antoni do K iow icy leśnej. P ie- 
truski Jan do W isło wic. Dr. Briickmau Ludwik do Mana- 
sterzec. Br. Siem iginowski Franciszek do Simiginowa.
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m a m i l i

Uwiadomienie.
D obra Milno, Bukowina i G ątow a w obwodzie 

złoczowskim leżące, o póltrzeeia mili od Tarnopola, 
a  cztery mile od m iasta Brodów odległe, mające 
174 morgów gruntów  ornych, 130 morgów łąk  i sia- 
nożęci, wyłączne prawo propinacyi, 300 numerów 
osady; dwa młyny, gorzelnię i wołownię murowaną, 
i Wszelkie potrzebne budynki gospodarskie, są  od 
24 czerwca 1861 roku na la t kilka do w ydzierża­
wienia Życzący sobie wejść w ten in te re s , zechce 
się zgło«ić listownie lub osobiście do właścicielki 
tychże dóbr, m ieszkającej we Lw ow ie, przy ulicy P a ń ­
skiej w domu zwanym p. G ablenza pod 1. 1 */* na 
pierwszem piętrze. 167. 1— 3.

DXIERKAWA
na la t 6 9 lub 1 2 , w obwodzie Samborskim. Roli
morgów 2 0 0 , łąk 9 1 . — W ysiew  ozim ykorcy 6 1 1/2, 
ja ry  korc. 6 5 ; kartofli korc. 1 5 ;kon iczu  korcy 2; ko - 
niczu na ten r. 1861 do zbioru je s t morg. 30. Dochodu 
w gotówce do 500 złt. w. a. Potrzebny opał. Za 
czynsz roczny złt. w. a. 1600 w kw artalnych ratach, 
B liższa wiadomość we Lw ow ie, na halickiem , w k a­
mienicy Mikulióskiego k raw ca, Nr. 440 piętro 2gie. 
lub w adm inistracyi „G łosu11. (164. 1— 4.)

K O S Z O W Y  J “
pieśń Ty ni k a Padury, muzyka Tytusa 
Tyca, wyszła  z druku i jes t  do na 
bycia w Administracyi „G ło su<c.
138  Cena 3 3  kr. wal. aust. A — 6

ZAKŁAD
kąpieli siarczonych

w Konopków
przyległy Mikulińcom a 2 mil od Tarnopola oddalony, otwiera  się dla

Szanownej Publiczności

d n i a  ! _ » .  i n s ^ j a
Dla wygody chorych są liczne i suche, wygodnie umeblowane po 

mieszkania, łazienki z wannami,  kąpiele parowe, szturcbad wszelkiego r o ­
dzaju i liczny zapas świeżych wód mineralnych krajowych.

Dla rozrywki  służą park angielski, kręgielnia, bilard i czasopisma.
Sala balowa i muzyka są  na zawołanie.
Podpisany dzierżawca zakładu kąpielowego zaręcza za potrzebną dla 

chorych wygodę, w zorow y  porządek wr utrzymaniu restauracyi i spieszną 
usługę.  Kąpiele zaś zostają pod wyłącznym zarządem miejscowego Dr. 
medycyny W. W łady s ław a  Kniaziołuckiego.

Poczta znajduje się wr Mikulińcach, dokąd też codziennie szybkowozy 
przybywają.

(4-w) Szczęsny Widawski.

NAJNOWSZE
na porę w iosenną i letnią  

Płaszcze tlaifiiskic, Mantyle,
Z a r z u t k i, P a l e t o t y, Pol one z k i  axami tne

jedwabne i ze wszelkich modnych
g i l  male ryj w ełn ianych , oraz praw dziw e b iałe , haftowane

chustki z Crepe de Chine
przybyły w wielkim wyborze u

J. L. Singera i Spółki
przy placu św, Ducha, miasto \r ,  32, I. piątro

^  g  g  / j  _  ' PML 7— 12 )

NA SIENIE
t f t r i t l orf j foa a u s t r a l i s ,
najważniejsze i nu johfilsze w  plon ze w szy st­
kich dotychczas znanych traw paslew nych, jest  

do nabycia funtami lub łutam i

W S K Ł A D Z I E  N A S I O N
0

E. Kleiner (a
na placu Ferdynanda Nr. 19 we Lwowie.

Nr. 384. D. I). T. D Y R E K C Y A
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia

w  m m Ł K @ w  i
przestrzega niniejszein wszystkich chcących przystąpić do tego Towarzystwa z ubezpieczeniami swojemi, żeby nie dawali wiary tak zwanej „Tarjfie 
ogniowej premiów11 przez niektóre spekulacyjne Towarzystwa asekuracyjne obcokrajowe, drukiem w dwóch kolorach og łoszonej; znajdują się tam bo­
wiem błędne a na niekorzyść naszej instytucji naciągnięte porównania.

Jedynie prawdziwych wyjaśnień tak statutu Towarzystwa jako też jego skorowidza do obrachowania zaliczek ułożonego, każdy interesowany
żasiągnąć może, albo w biurze Dyrekcji Towarzystwa w Krakowie, albo w biurze jej Reprezentacji we Lwowie, albo też u agentów Towarzystwa,
których spis poniżej się podaje. —

Kraków dnia 20 . maja 1 8 6 1 .  D y c e k c y f t

H. W odzick i  — Biesiadecki. -  H. Kieszkowski.
!SS i »  : i  s*

A gentów  T ow arzystw a wzajem nych ubezpieczeń od ognia
W  K R A K O W I E :

Miejsce pobytu
Bełz
Brzesko
B iała
Bochnia
Bukowsko
B óbrka
Brody
Brzeżany
B rzostek
Brzozów
Buczacz
Ciężkowice
Czerniowce
Czortkow
Dąbrowa
Dębica
Dęblin
Drohobycz
D ukla
Dunajów
Dynów
Dzików
F ry sz tak
Gdów
Gorlice
Grzymałów
H usiatyu
Jarosław

Agency i: Nazwisko Agenta:
Dr. Neupauer Ambroży 
Gałek Walenty 
Przybyłko Andrzej 
Jopek Franciszek 
Paszkowski Waleryan 
Czarnik Jakób 
Gomoliński Julian 
Prawecki Eustachy 
Ujejski Bolesław 
Korczyński Jan 
Lewicki Antoni 
Wiktor Salezy 
Miller Maxymilian 
Strzelbicki Józef 
Darski Erazm 
Koszykiewicz Michał 
Studnicki Juliusz 
Stokłosiński Szczęsny 
Langie Jan 
Wolski Walery 
Friszmann August 
Giżyński Narcyz 
Bieliński Władysław 
Dąbrowski Jan 
Kromkaj Andrzej 
Bauer Józef 
Kniaziołuski Wincenty 
Wilczyński Adam

Miejsce pobytu A geucyi: Nazwisko A genta: Miejsce pobytu A gencyi: Nazwisko A genta :
Jasło S teinhaus Józef Rudki Filipowski Bogusław
Kałusz (W ierzchnia) Jabłonowski F ranciszek Rymanów Bilifiski S tanisław
Kęty Mrozowski Stanisław Rzeszów' K rajewski Anzelm
Kolbuszów Niewiarowski Józef Sambor Kieszkowski Józef
Kołomyja Alexandrowicz Felix Sanok Zarewicz Jan
Kozowa Szydłowski H ila ry Sądowa W isznia Osraólski Jan
Krosno W łyński Tadeusz Sokal Kwiciński Ignacy 

Borecki JózefKrzywcze P azirsk i Stefan Stanisławów
Leżajsk B auer P io tr Stryj Ziętkiewicz S tanisław
Lisko B arański R obert Strzyżów Zajączkowski Jan
Lutowiska M artyni H enryk Sniatyn Camil H enryk
Lwów Plagowski Ludwik Tarnów Kunaszowski Jan
Ł ańcu t Danielewicz G abryel Tuchów Jaklinsk i S tanisław
Mielec Ostrowski Jan Tarnopol

T łuste
Przyłuski A lbert

Myślenice Sendler Franciszek Reiss Franciszek
Mosty wielkie Fedynski W aw rzyniec Turka Czyrniański M ichał '
Niemirów Hierowski Ludwik Ułanów Piotrowski Adolf
Nowy Sącz Freund Sebald U strzyki dolne Jankowski H enryk
Nowy T arg Kamiński Ludwik Wadowice arzeszkiewicz Stanisław
Obertyn Lechowski Franciszek W ieliczka Łapiński Ludwik
Olesko Tomaszewski Erazm W ojnicz M iśniewski Konstanty
Olszyce Studziński S oter Zaleszczyki Kodrębski Józef . .
Oświęcim Niedzielski Adam Zborów Szczepankiewicz F ra nClsze
Podgórze Siedlecki A lexander Złoczów Riedl Jan  Paw eł
Podhajce W irski W ładysław Żółkiew Nabiełak R obert
Przem yśl Nowakowski H enryk Żurawno Nowicki M arceb
Radom yśl P ietrzycki Felix Żywiec Pawluszkiewicz Jakob.
Rozwadow Kaschnitz Karol 168 1 — 3

lite i jedwabiłh (nowe)
są do nabycia 

w handlu tow arów  b ław atn ych
UZIĘRŁY i T0YVARMCKIEG0

W E  L W O W I E .  (72. 1 -3 )

Zm iana sklepu.
H a n d c l  g a l  a n t e r y j  n y

i

norymbersko - drobiazgowy

HiCHAM DTIETA
W E  LW O W IE 

„Pod nadzieją"
dotychczas przy  rynku r ó g  ulicy dy kas te ry - 

alnej pod 1. 5 6  miasto exestnjący ,

p r z e n i ó s ł

s w ó j  s k f a d  1 0 "  3 1 () 

we w torek 2 i. #lłtJa ^$61. roku
do sklepu  w n o w o  z re s tn u ro w an e j |{arnjen jCy  
pod 1. ‘2 3 7  m i a s t o .  Prz > |*jnku w p o łac i  od 

k o śc io ła  k a tc d fal‘ieg °  ku ruskiej ulicy
położonej. (165. 2 - 8 )

Wydawca; Ludwik skrzyński.

krawiectwa damskiego
podług najnowszej metody francuzkiej udziela za 

ni|er«e wynagrodzenie  
, L. Piasecka,
oi a sania nabyła tej wiadomości za granicą w je- 

n0ni z na,jpierwszycli salonów francuz.kich.
lakże można u niej dostać formy wszelkiego 

rodzaju damskich sukień — jakoteż i dla dzieci przy. 
lzfldzone w ten sposób, iż według nich suknie najła- 
W ej w domu mogą być sporządzone.

We Lwowie pod I. 8 5 6 1/4 na L  piątrzena ro­
gu Kamiennej ulicy. 141 1 — 12

Naczelny Redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukami E. Winiarza.


